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M a t ó w  6  grudnia.
Jednym z najsmutniejszych dowodów zanie­

dbania przez rząd naszych stosunków krajo­
wych jest niezałatwienie dotychczas ważnej 
sprawy urządzenia hipotek włościańskich, o co 
upominały się dawniej jeszcze stany galicyjskie 
od r. 1 8 4 3 ,  a teraz sejm lwowski zamie­
rzył doprowadzić do skutku, uchwalając w ro­
ku zeszłym ustawę o księgach hipotecznych. 
Wysoka ważność podobnej ustawy ujawniają­
cej stosunki własności największej liczby posia­
daczy gruntowych, zapewniającej drobnej wła­
sności korzyści kredytu rzeczowego, dają się 
łatwo zrozumieć każdemu, kto zna doniosłość 
prawnego tytułu i zabezpieczonego posiadania, 
oraz wielki wpływ kredytu rzeczowego na pod­
niesienie rolnictwa i zamożności gospodarzy.

Kredyt rzeczowy, ponieważ daje największą 
stosunkowo pewność odebrania pożyczki, jest 
znacznie tańszym od wszelkich innych ro­
dzajów kredytu, i z tego już względu dobre 
unormowanie stosunków pieniężnych nie da się 
osiągnąć bez wprowadzenia tego czynnika pro- 
dukcyi do drobnych i średnich gospodarstw. 
Zastąpić go nie potrafią ani związki kredyto­
we, ani wszelkie solidarne zobowiązania, jak­
kolwiek obok kredytu rzeczowego mają nie- 
zaprzeczenie ważne znaczenie; nigdy bowiem 
kredyt osobisty czy na solidarności oparty nie 
jest w stanie dostarczyć gotówki tak tanio, 
jak tego dokonywa kredyt rzeczowy w księ­
gach gruntowych porządnie prowadzonych u- 
jawniony i ubezpieczony.

Z drugiej strony jeszcze księgi hipoteczne 
nietylko zapewniają gospodarstwom możność 
kredytu rzeczowego, ale nadto przyczyniają się 
do utrwalenia posiadania wjednem ręku, u- 
trudniając przechodzenie własności i dając pe­
wność posiadania. Wpływ ten tem więcej ma 
znaczenia, ile że przy uchwalonej zupełnej wol­
ności podziału gruntów i łatwości wywłaszcze­
nia w teraźniejszym czasie, włościanie wysta­
wieni są na klęskę lichwy, której dotychczas 
nic nie było w stanie wyrugować, i która po­
woli zabiera grunta drobnych właścicieli, obra­
cając tychże w stan proletaryatu, często gorszy 
od dawnej zależności od dworów. Ustawa za­
tem o hipotekach włościańskich, jest jedną z 
najważniejszych potrzeb naszych socyalnych 
stosunków; a rząd zarówno jak kraj cały, jest 
w tem interesowany, aby siły produkcyi rol­
nej i siły podatkowe wzmagały się, nie zaś ni­
szczały, sprowadzając za sobą ruinę najliczniej­
szej części ludności, stanowiącej główny zasób 
potęgi państwa militarnej i podatkowej.

Pomimo tych niezaprzeczonych a powsze­
chnie znanych korzyści zaprowadzenia hipotek 
włościańskich, rząd nie sankeyonował ustawy 
przez sejm uchwalonej dla błahych pobudek, 
pomiędzy któremi ten wzgląd zdawał się prze­
ważać, iż ministerstwo zapoznając własny in­
teres państwa obawiało się wydatków, jakie 
skarb na razie zmuszony jest ponieść, aby 
potem daleko większe mógł czerpać dochody 
z ksiąg gruntowych i pomnożonej produkcyi 
rolnej. Tem więcej uderza podobna bezzasa­
dna oszczędność, gdy dochody ministerstwa 
sprawiedliwości przewyższają wydatki przeszło 
o 17 milionów złr.; słusznie zatem wymagać 
można, aby część tych zysków przynajmniej,

obracaną była na poprawienie stosunków pra­
wnych i wykonywanie sprawiedliwości w kra­
jach, w których dział ten jest tak dalece za­
niedbanym, jak w Galicyi. Mamy też prawo 
domagać się od rządu naprawy systemu na­
szych więzień, aby nie były nadal szkołą dla 
zbrodniarzy, zaprowadzenia sądów pokoju i są­
dów przysięgłych, oraz ksiąg hipotecznych, 
gdy te ulepszenia małą tylko stosunkowo kwo- 
;ę nadwyżki budżetowej pochłoną, a w przy­
szłości sowicie wrócą się kasie państwa przez 
podniesienie sił produkcyjnych kraju.

Wyłuszczyło powyższe względy dokładne 
sprawozdanie tegorocznej komisyi hipotecznej, 
stając w obronie uchwalonego w rokti zeszłym 
projektu, a sejm przyjąwszy rezolucyę, aby 
namiestnictwo przesłało ministrowi sprawiedli­
wości całą osnowę tych uwag, oraz wzywając 
rząd do wniesienia na przyszłej sesyi własne­
go projektu ustawy o księgach gruntowych, 
wskazał, jak mu wiele zależy na przeprowa­
dzeniu tyle ważnej ustawy. Należy się teraz 
spodziewać, że upi’zedzenie czy niechęć zosta­
ną złamane, i żałujemy tylko, że sejm nie po­
nowił uchwalenia zeszłorocznej ustawy, aby 
ułatwić rządowi możność przedstawienia jej te­
raz do saukcyi, skoro zarzuty przez rząd czy­
nione z taką siłą i prawdą przez sprawozda­
nie komisyi odparte lub wyjaśnione zostały.
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Dwudzieste 'posiedzenie sejmowe:
Pomiędzy petycyami dziś odczytanemi znajduje 

się także petycya gminy m. W a d o w i c e  o po­
życzkę bezprocentową 20,000 złr. na budowę szko­
ły i kilka petycyj w sprawie zniesienia przymusu 
propinacyjnego.

Odesłano następnie wniosek p. J ę d r z e j o w ­
s k i e g o  o utrzymanie drogi Zimnowodzko-IIo szań- 
skiej na funduszu krajowym, do komisyi drogo­
wej.

K o m i s a r z  r z ą d o w y  odpowiedział dziś na 
trzy interpelacye a mianowicie: Na interpelację 
ruską: dlaczego dotąd nie jest obsadzoną posada 
katechety gr. kat. przy gimuazyum polskiem we 
Lwowie, iż przyczyną tego jest dotychczas nieu- 
kończony spór pomiędzy Radą szkolną a ordyna- 
ryatem metropolitalnym, w jakim języku nauka re- 
łigii ma być udzielaną. Dalej na interpelacyę p. 
J a n o w s k i e g o  w przedmocie podziału archidye- 
cezyi gr. k. lwowskiej na dwie dyecezye lwowską i 
stanisłowowską, odpowiada, że stoi temu na prze­
szkodzie brak funduszów potrzebnych. W końcu na 
interpelacyę p T e t m a j e r a  względem wynagro­
dzenia gminie N o w y  T a r g  szkód przez obozowa­
nie wojsk moskiewskich w r. 1849 spowodowanych, 
iż sprawa dotąd zalegała, ale obecnie będzie przy­
pilnowaną.

P. M a j e r  w kilku serdecznych słowach doniósł 
o śmierci Wincentego P o l a ,  wspomniał, że z jego 
śmiercią odpadła jedna gałązka ̂  z nowo dopiero 
powstającej instytucyi Akademii i że śmierć tego 
wieszcza głęboki żal wzbudzi w całym obszarze ziem 
polskich. Wezwał tedy zgromadzenie, aby powsta­
niem z miejsc dało wyraz żalu, co też zgromadze­
nie natychmiast uczyniło.

Przystąpiono do porządku dziennego, a w szcze­
gólności do dalszych rozpraw nad sprawozdaniem 
komisyi edukacyjnej o s t o s u n k a c h  p r a w n y c h  
n a u c z y c i e l i  w s z k o ł a c h  l u d o w y c h .

Przy pierwszym artykule zabrał głos ks. Z a- 
k l i ń s k i  i strasznie długą mową motywował opu­

szczenie drugiego ustępu art. I, normującego gra­
nice prawa prezehtowatiia.

Przeciw temu przemawia p. C h r z a n o w s k i ,  
naprowadzając, ża ustęp ten nie można brać same­
go w sobie, ale tylko w związku z art. 8, który 
tam jest powołany, a który wyraźnie zastrzega, że 
przy przenoszeniach z urzędu i przy mianowamach 
przestrzegać musi Rada szkolna prawa prezento­
wania.

P. P i e t r u s k i  również przemawia za zatrzyma­
niem drugiego ustępu art. 1 z uwagi na dobro
szkół które powinno mieć pierwszeństwo przed p ra­
wem prezentacji, i jest pierwszą zasadą ustawo­
dawstwa szkolnego, a nawet ze względu na dobro 
nauczycieli. Gdyby bowiem ten ustęp opuszczono, 
to nauczyciel mógłby być przeniesiony tylko _ w 
skutek śledztwa dyscyplinarnego, w każdym więc 
razio, gdy wzgiędy służby wymagają przeniesienia, 
musiałoby być wytoczone śledztwo dyscyplinarne 
co dla nauczyciela byłoby często szkodliwem.

S p r a w o z d a w c a  popiera to zdanie jeszcze i 
przytoczeniem ustawy państwowej i nadmienia, że 
gdyby ten ustęp opuszczonou prawo prezentowania 
nie było ograniczone, to Rada szkolna nie mogła 
by brać odpowiedzialności za to, co się ,w szkołach 
ludowych dzieje. ‘

Art. I przyjęto według wniosku komisyi. Przeciw 
drugiemu ustępowi głosowali tylko księża święto* 
jurecy.

T y t  u ł I.

O mianowaniu nauczycieli
Art. Rada szkolna krajowa nadaje posady rze­

czywistych tak nauczycieli w ogóle, jak i młodszych 
nauczycieli w publicznych szkołach ludowych na 
podstawie prezenty Rad szkolnych miejscowych, 
gmin albo osób do tego uprawnionych.

Prawo prezentowania nie może jednak uwłaczac 
zastrzeżeniom artykułu 8 przyznającego Radzie 
szkolnej krajowej prawo przenoszenia nauczycieli 
z jednej posady na drugą, jeżeli się to ze wzglę­
du na dobro szkół okazuje potrzebnem.

Tymczasowe nadawanie posad nauczycielskich na­
leży do Rad szkolnych okręgowych. _

Przy art. 2 sprawozdawca przedstawia cokolwiek 
inną aniżeli poprzednia stylizacyę. Tu zabrał głos 
p. Krzeczunowicz i chciał zastrzedz każdemu, kto 
własnym kosztem utrzymuje szkolne prawo prezen­
towania o ile dokument erekcyi nie stanowi inaczej, 
dalej aby w razie utrzymywania nauczyciela przez 
okręg szkolny miała prawo prezentowania Rada 
szkolna okręgowa. Wnosi tedy odpowiednie popraw­
ki, które poparte zostały przez Izbę.

P. P i e t r u s s k i  zwraca uwaga na usterkę sty­
listyczną, którą sprawozdawca natychmiast po­
prawia.

P. S k r z y ń s k i  przemawia przeciw poprawkom 
p. Krzeczunowicza ze względu, iż więcej m ają na 
celu prawo prezentowania, niż dobro szkoły. Zga­
dza się, aby w regule prawo prezentowania miała Ra­
da szkolna krajowa, chodzi tylko o wyjątki, nada­
jąc k imu innemu prawo to, aby powodować do za­
kładania szkół. Najpierw nadają to prawo gminie, 
jeżeli sama wyłącznie utrzymuje szkołę. To w prak­
tyce równa się temu, iż gmina wiejska nigdy tego 
prawa mieć nie będzie. Obszarom dworskim w ra ­
zie jeżeli się przyczyni nad miaię swoich obowiąz­
ków, nadają to prawo. To jest niepraktycznie. Nie 
stawia mówca żadnego wniosku.

P. C h r z a n o w s k i  odpowiada p. Skrzyńskiemu, 
iż komisya za regułę wzięła, iż ten ma prawo pre­
zentowania, który daje nakład, a wyjątkiem są pra­
wa władz. Przemawia także przeciw p. Krzeczu
nowicz. .

Ks. P a w l i k ó w  jest zdania p. Skrzyńskiego i 
chciałby, aby komisya poszła na ustęp i ten art. 
jeszcze raz zmieniła. Bardzo gorąco przemawia 
przeciw odebraniu prawa prezentapyi przysługują­
cego na mocy fundacyi nawet takim osobom, któ­
rzy nic nie płacą i stawia odpowiednie poprawki.

P P . K r z e c z u n o  wi c z  i M a j e r  proszą, aby za­
wiesić obrady nad tym artykułem, a. tymczasem 
obradować nad dalszemi §fami. To się też stało. 

Przystąpiono tedy do obrad dalszych.
Art. 3 przyjęto bez dyskusyi.

„Art. 3. Skoro zawakuje posada nauczycielska w 
jakiej publiczej szkole ludowej, winna Rada szkol­
na miejscowa bezzwłocznie zawiadomić o tem Ra­
dę szkolną okręgową, która zajmie się ogłoszeniem
konkursu. _

Obwieszczenie konkursowe powinno hyc zamie­
szczone w dzienniku urzędowym, a niemniej w je- 
dneffi z czasopism szkolnych, jeżeli Rada szkolna 
okręgowa i to uzila ż a potrzebne.

W konkursie należy:
a) wyrazić miejsce i kategoryę posady,. połączo­

ne z nią korzyści, nakoniec stopień uzdolnienia wy­
maganego, którego dowody wraz z podaniem ma 
ją  być wniesione do Rady szkolnej okręgowej;

b) oznaczyć termin przynajmniej sześciotygodnio­
wy, licząc od pierwszego umieszczenia konkursu 
w dzienniku urzędowym; _

c) oznajmić, że kandydaci będący już w służbie 
mają podania swoje wnosić za pośrednictwem swych 
przełożonych i tych Rad szkolnych okręgowych, 
pod których są zwierzchnictwem. Podań spóźnio­
nych lub nieopatrzonych W potrzebne dowody nie 
będzie się uwzględniać.

Do art. 4go zabrał głos ks. P a w l i k ó w  i za_ 
powiada poprawki do tegoż jak i do następnych 
w tym kierunku, aby Rada szkolna nie miała pra 
wa wykluczać prezentowanego od posady.

Komisarz p. L o e b e 1, referent spraw szkol­
nych Vf Namiestnictwie, wyjaśnia, że podobne ogra­
niczenie Rady szkolnej w jej sprawie nominowania 
sprzeciwiałoby się ustawie państwowej z 14 maja
1869 r. _ '

Po przemówieniu s p r a w o z d a w c y ,  który inne 
niem komisyi sprzeciwia się poprawce ks. Pawli 
kowa, poprawka tegoż upadła, a utrzymała się 
stylizacya komisyi.

„Art. 4. Rada szkolna okręgowa zbiera wszy' 
stkie podania. Jeżeli się znajdują takie pomiędzy 
niemi, które nie są zaopatrzone w potrzebne do­
wody lub też pochodzą od kandydatów, przeciw 
którym świadczą udowodnione postępki niemoral 
ne lub zdrożności, narażające mianowanego nau 
czyciela na usunięcie z posady, to podania takie 
przedewszystkiem odrzuca. Resztę podań najdalej 
w trzy tygodnie po upływie konkursowego terminu 
udziela wykonawcom prawa prezenty (art. 2) do 
wyboru, wymieniając tych kandydatów, których u- 
znaje za najgodniejszych opróżnionej posady.  ̂

Jeżeliby się o jaką posadę nie zgłosiło dwóch 
nawet kandydatów uzdolnionych, należy się _ od­
nieść do Rady szkolnej krajowej z zapytaniem 
czy można przystąpić do prezentowania nauczy 
cielą, czy przeciwnie nowy ogłosić konkurs. “

Przy art. 5 żąda ks. P a w l i k ó w ,  aby termin 
przesłania prezenty był przedłużony z czterech na 
sześć tygodni. Poprawka ta upadła a utrzymał się 
wniosek komisyi. . . m . . . . . .  . , .

Art. 5. Gmina, Rada szkolna miejscowa lub po- 
jedyńcze osoby, prawo prezentowania mające, po- 
winny najdalej w cztery tygodnie przesłać Radzie 
szkolnej okręgowej prezentę wraz z wszystkiemi 
podaniami sobie doręczonemi, poczem akta te nie­
zwłocznie przedkładają się Radzie szkolnej kra­
jowej. “

Przy art. 6ks .  S z a s z k i e w i c z  wnosi popraw­
kę, aby wymieniono, iż przeciw^ decyzyi Rady 
szkolnej kraj. służy rekurs do ministerstwa.

Ks. P a w l i k ó w  żąda nadto, aby orzeczenia Ra­
dy szkolnej były opatrzone powodami.

S p r a w o z d a w c a  uważa postanowienia te za 
zbyteczne i nienależące do tej ustawy, ponieważ 
rozumią się same przez się, poczem po odrzuceniu 
poprawek przyjęto tekst komisyi.

Art. 6, 7, 8, 9 i 10 przyjęto według wmoskow 
komisyi po odrzuceniu stawionych poprawek.

Art. 6. Rada szkolna krajowa wyda patent no 
minacyjay przedstawionemu kandydatowi, jeżeli 
nie ma przeciw niemu nic do zarzucenia i poleci 
równocześnie, aby nowomianowany nauczyciel wy­
konał przysięgę przed delegatem Rady szkolnej 
okręgowej według przepisanej roty, i aby mu wy­
płacano należytość. Przewodniczący zaś Rady 
szkolnej miejscowej lub jego zastępca wprowadzi 
go do szkoły.

Jeżeli zaś Rada szkolna krajowa uzna, że do­

konany wybór nie jest odpowiedni, w tazim razie 
zwróci akta Radzie szkolnej okręgowej z przyto­
czeniem powodów, dla których przedstawionemu 
patentu nominacyjnego odmawia, i wezwie Radę 
szkolną okręgową, by zażądała przedstawienia go­
dniejszego kandydata z pośród ubiegających się. 
Gdy powtórnie czy to ten sam, czy też inny mniej 
uzdolniony na tę posadę zostanie przedstawiony, 
natenczas Rada szkolna krajowa zamianuje jedne­
go z poleconych przez Radę szkolną okręgową.

Art. 7. Jeżeli ci, którzy mają prawo prezento­
wania, Die oświadczą się w terminie pzepisanym 
(art. 5), może Rada szkolna krajowa na przedsta- 
wienie okręgowej zamianować i bez prezenty je­
dnego z kandydatów. _ . , . . .

Art. 8. Każde mianowanie nauczyciela, jakiej­
kolwiek kategoryi, dokonane w sposób powyższy, 

[jest stałem. Nie wyklucza to przecież możności 
przenoszenia nauczycieli ze względów służbowych 
n a  inne posady, byleby przytem (w razie, jeżeli 
to przeniesienie nie jest skutkiem ich winy art. 22) 
nie ponosili nauczyciele uszczerbku w pobieranej
przez nich płacy. ,

Przy przenoszeniach z urzędu przestrzegać na­
leży równie jak  przy mianowaniu praw przedsta­
wiania i prezentowania.

Art. 9. Powyższe zasady mianowania nauczycieli 
tyczą się także nauczycielek.

Art. 10. Nauczycieli przedmiotów nadobowiąz­
kowych mianuje Rada szkolna okręgowa w opi­
sany powyżej sposób, lecz bez poprzedniego ogło­
szenia konkursu. Tak samo mianuje nauczycielki 
robót ręcznych tam, gdzie albo nie ma^ osobnej 
szkoły żeńskiej, albo ją  powierzono osobom płci 
męskiej.

Bez konkursu również przyznaje się nauczycie­
lom i nauczycielkom co lat 5 dodatki do płacy 
i posuwa się ich na wyższe stopnie płacy w szko­
łach tej samej kategoryi.

T y t u ł  I I .
O placach nauczycieli i innyeli służbowych 

korzyściach.
Art. 11. Roczne płace nauczycieli szkół ludo­

wych dzielą się na następujące k lasy :
A . W szkołach pospolitych:

I. klasa, w gminach z ludnością przechodzącą
20 .000 ,-500  zł. w. a. , , ;

II. klasa, 'w  gminach z ludnością od 10 do
20:000 — 400 złr. w. a.

ITT, klasa, z ludnością od 2 do 10.000, 350 zł.
B . W szkołach wydziałowych osobnych i wyż­

szych trzech klasach szkół wydziałowych połączo­
nych z pospoiitemi.

I. klasa, w gminach z ludnością wyższą od 
20.000 — rocznie 700 zł. w. a.

II. klasa, z ludnością od 10 do 20.000—600 zł.
III. klasa, z ludnością niższą od 10.000—500 zł. 
Wszystkie powyższe kwoty uważać trzeba za mi­

nimum rocznych stałych płac nauczycielskich.
Podział ten uskutecznia i co lat 10 rewiduje 

Rada szkolna krajowa, uwzględniając zmiany lu­
dności w gminach.

Przy tytule II. art. 11, p. Małecki musiał p. Li- 
siewiczowi tłumaczyć, co to są szkoły Wydziałowe, 
poczem przyjęto art. 11 i 12.

Przy art. 13 odrzucono poprawkę p. Krzeczu­
nowicza, mogącą się rzeczywiście przyczynić do 
zapobieżenia wątpliwościom, aby mianowicie opuście 
w 1 ustępie słowa: „a to z funduszu szkolnego 
miejsowego.“

Przy art. 14 sprawozdawca uwiadamia, że ko­
misya ze względu na ustawę państwową, czuła się 
spowodowaną „ p ł a c ę “ katechety zmienić na wy­
nagrodzenie.

Art. 15 przyjęto bez dyskusyi.
Art. 12. Oprócz powyższej płacy będzie Rada szkol­

na krajowa na przedstawienie Rad okręgowych przy­
znawać z funduszu szkolnego krajowego nauczycielom 
za każcie 5 lat nienagannej przy publicznych szko­
łach ludowych służby, osobny dodatek pięcioletni, 
który dla wszystkich rzeczywistych nauczycieli szkół 
wydziałowych bez różnicy, tudzież dla nauczycieli 
szkół ludowych pospolitych, objętych* wyżej w kia-

Część literacko-artystyczna.

M o w j  na p o g r z e b ie  W in c en te go  Pola,
W krótkiem streszczeniu możemy podać te głosy, 

jakiemi uczczono wczoraj pamięć zmarłego poety.
W imieniu kościoła, którego Wincenty Pol był 

wiernym synom żegnał go w świątyni kaznodzieja, 
eo wzniósł wymowę kościelną w naszych czasach 
i w naszem mieście do świetności skargowskiej.

„Pan przemówił przez usta moje'4 — słowa 
psalmu Dawidowego obrał sobie X. Goljan za go­
dło żałobnej mowy, i rzeźbił natchaionemi słowy 
na wstępie postać królewskiego psalmisty, boskiego 
śpiewaka. Zwracając się do posłannictwa na­
szego narodu wskazał, że Bóg nam me odmawiał 
poetów i wieszczów. U zarania naszych dziejów 
stoi postać piewcy boskiego, któremu zawdzięczamy 
pieśń: Bogarodzica, co wiodła naszych przodkow 
na pole sławy i walki za sprawę wiary przez całe 
wieki. Ten pierwszy poeta, ten pieśniarz boży, to 
biskup, męczennik wiary, to apostoł Polski, to 
Śty Wojciech. Dał nam Pan Bóg w epoce naj­
świetniejszego rozwoju wielkiego poetę, poetę chrze- 
ściańskiego Jana z Czaraolesia. Rzewną i żałobną 
była jego pieśń, a treny jego na śmierć ukochanej 
córki są jakby przeczuciem nieszczęść narodu w 
wieku jego potęgi i wielkości. Jan z Czarnolesia 
podjął dawidową lutnię, i jemu to zawdzięczamy, 
że psalmy Dawida przeszły na własność narodu, 
a p ieśń : „Kto się w Opiekę podda Panu swemu44 
acz z ksiąg Dawidowych wyjęta, nigdzie tak jak 
w Polsce nie brzmi na ustach wszystkich, bo pieśń 
ta, to pieśń nadziei i ufności w Opatrzność.

W wieku naszym, wieku ucisku, Bóg zesłał nam

iczny zastęp wzniosłych duchów, ludzi natchnienia 
i pieśni. Bóg nie daje takich łask, nie sprawia 
takich rzeczy bez opatrznego celu. Nie potrzeba 
tu dowodzić, że błędnem jest mniemanie, aby sztuka 
istniała dla sztuki. To też nie ze stanowiska sztuki, 
ale wyższej myśli bożej kapłan może rozbierać te 
rzeczy. Wzniosłe były serca , poetów narodowych 
ostatniej epok i, podziwiać w nich należy piękno 
i natchnienie, ale są między nimi i tacy, nad któ­
rych niepokojem serca litować się trzeba. O Win­
centym Polu powiedzieć można, że był „doskonały 
śpiewak pański.44

Kaznodzieja, aby się przygotować cło tej_ żało­
snej mowy, odczytał świeżo wszystkie pieśni^ Pola 
wyznaje, że nietylko w nich znalazł zawsze ścisłość 

katolicką, wierność kościołowi, ale uczuwał siłę 
zbudowania, jaka tchnie z jego pieśni.

Porównaćby go można duchem religijnym z tym 
poetą, który stoi u wrót naszego stulecia, Fran­
ciszkiem Karpińskim. Chrześciański pisarz Kazi­
mierz Brodziński rzekł, że jak na polskiej ziemi 
nie ma wulkanów, tak też nie ma namiętności, 
któroby dawały przedmiot do czarnych obra­
zów. Wincenty Pol bywa rzewnym, lirycznym 
jak lirycznym jest Karpiński, to znów wesoły, pe­
łen swobody ducha, podnosi zawsze cnotę, wiarę 
i miłość.

Wincenty Pol pochodził z rodziny wygnanej nie­
gdyś za wierność kościołowi katolickiemu z Anglii 
Z rodu tego wyszedł niegdyś słynny kardynał Po- 
lus. Choć daleko od ziemi przodków, tę zie 
mię polską uznał za ojczyznę swoją, dochował 
w niej tej rodowej wierności kościołowi katoli­
ckiemu. W domu rodzicielskim miał przykłady re­
ligijnego życia. Pierwotnem jego wychowaniem kie 
rował Bazylianin, z tego zakonu, który wyda 
tylu znakomitych sług bożych, a który dziś schi 
zma rozpędziła. Następnie miał nauczycielem Pi

jara. Największą jednak uczuwał wdzięczność za 
naukę i umocnienie w wierze zakonowi ̂ Jezuitów, 
najwięcej wyniósł duchowej siły z Tarnopola. 
W klasztorach tego zakonu czczonego przez naszych 
przodków, gromadzili się ludzie znakomici sercem, 
wiarą i nauką. Tam to spotkał Wincenty Pol Wi­
ktora Ożarowskiego, podówczas jeszcze świeckim 
człowiekiem, lecz już powoływanym przez P an a ; 
a za młodu zawiązany węzeł przyjaźni wywarł sta­
nowczy wpływ na cały kierunek życia ś. p. Win­
centego. Ożarowski mąż wielkiej nauki, oddający 
się z zamiłowaniem naukom matematycznym i przy­
rodniczym, którym i Wincenty Pol miał się p o ­
święcić, czerpał z nich właśnie dawody bóstwa 
i cześć dla Stwórcy, że już Kamedułą użalał się 
mówcy, iż ci co się oddają tym naukom, nie chcą 
widzieć i oddać dość czci Bogu, który z nauk tych 
tak wyraźnie przemawia.

Z uniwersytetu lwowskiego, gdzie Wincenty Pol 
uzupełniał swe studya history i i literatury, po­
spieszył on do Wilna, aby uzyskać tam stopień 
doktora. Zastał świetny uniwersytet na schyłku 
swego bytu, ale wnet powołała go inna sprawa; 
ta  sprawa, którą po sprawie Boga, a raczej ra ­
zem tylko w połączeniu z Bogiem, kochał i chciał 
się jej poświęcać, i której nigdy od wiary nie od­
dzielał.

Ciężko odbolało serce Wincentego Pola upa­
dek tej sprawy, ale różny od tych co w nieszczęściu 
narodu wpadają w zwątpienie, wzorem dzieci,_ co wy­
rzekają na rodziców, gdy ci im chłostę wymierzają, 
ukorzył się przed wolą Opatrzności, i pojmować 
dopusty boże jako karę i próbę, co też w pieśni 
swojej zawsze pełnej miłości wyrażał:

Drogę swoją niechaj prości
Przez boleści do miłości!

Wyrzucony po powstaniu z ojczyzny, udał się do

Drezna, gdzie był zgromadzony dobór znakomito­
ści polskich. Tam spotkał Adama Mickiewicża i 
doznał od niego zachęty.

Wincenty P o 1 doskonały piewca Pański, był poe­
tą  religijnym, narodowym i tradycyjnym. Zacne, 
katolickie tradycye narodu uwieczniał; podczas gdy 
wielu od nich się odsuwało, podobnie jak  ów wiel­
ki nasz poeta, Jan z Gzarnolesia, z boleścią tylko 
spoglądał na sukienki i sprzęty swej ukochanej 
Urszulki, na to ochędostwo, jak  je zwał, których już 

na członeczki swe nieprzywdzieje,
Nie ma już, nie ma nadzieje!

Tak wielu mówiło patrząc na to wspaniałe ubra­
nie, na te sprzęty narodu, jakiemi były jego oby­
czaje i tradycye:

ona ich już nie przywdzieje,
Nie ma, nie ma nadzieje.

Wincenty P o l  nigdy nie wyrzekł w swej pieśni, 
aby ona umarła, to też ochędostwo  ̂narodu, jego 
obyczaj i tradycye uwieczniał w pieśni.

Wincenty Pol nie chciał być prorokiem. Jak 
ów Twardowski Zygmuntowi Augustowi wywoływał 
cienie Barbary, nie chciał tak narodowi wywoły­
wać cienia ojczyzny, bo n ieum arła, ona odrodzi 
się dla dopełnienia myśli Bożej; lecz chwili 
przez Najwyższego oznaczonej ludzkie oko przej 
rzeć nie zdoła. Proroków nie mamy i nie potrze 
bujemy. Bóg daje czasem jasnowidzenie ludziom 
natchnienia, jak ten poeta o wzniosłym i pełnym 
miłości duchu, który wołał że spadamy:

w ciemnie, a nie w zorze 
i że lud się shańbić może!

Ale ten drugi poeta co mu odpowiadał, nie wi­
dział nic z przyszłości w smutnem zaślepieniu cho­
robliwej wyobraźni.

Mieliśmy proroka Piotra Skargę, który przewi­
dział nasz upadek, powołują® naród do poprawy

Wincenty Pol powoływał także naród do poprawy 
i skruchy. Wychodząc z więzienia po roku 1846, 
napisał na ścianie kaźui przestrogę dla tego, kto- 
by po nim był tam zamkniętym, aby nie targał 
więzów, ale ufał, bo gdy nam więzienia urządzają 
w klasztorach, to nam Bóg wskazuje, abyśmy wy­
szli z nich w szacie pokutnika. W pieśni Pola 
brzmiała zawsze ta  miłość :

drogę swoją niechaj prości 
przez boleści do miłości.

W chwili obecnej stoi on już przed sądem Pa­
na, a jeśli jego dusza tak czysta jak jego pieśń, 
to po oczyszczeniu w ciężkich próbach życia peł­
nego trosk i boleści, śpiewa on już przed tronem 
Najwyższego pieśń Jego chwały...

Główne tylko z pamięci pochwytaliśmy myśli 
z tego nieprzebranego potoku natchnień, jakie pły­
nęły przez usta kaznodziei.

Na cmentarzu przemówił następnie profesor Dr. 
Skobel, członek Akademii, a dawny i bliski przy­
jaciel zmarłego:

Pozwólcie, abym choć kilku słowami uczcił zwło­
ki nieodżałowanego przyjaciela, nim je pokryje zi­
mna mogiła. Aczkolwiek bowiem żal ściska mi 
serce, to jednak obowiązek przyjaźni długoletniej, 
niezem niezachwianej wyrywa mi z ust wyrazy 
szczerego hołdu dla męża, który był moim towa­
rzyszem szkolnym, obozowym, uniwersyteckim a 
wreszcie akademickim.

Niechaj wymowniejsze usta opowiedzą, niechaj 
wprawniejsze od mego, pióro literata opisze pra­
cowity a pełen trosk żywot zgasłego przyjaciela. 
Ja  poprzestaję tu  na skreśleniu jego umysłu i za­
sług naukowych. -

Bóg obdarzył go osobliwemi przymiotami. Ale 
też nasz W i n c e n t y ,  jako wierny szafarz powie-
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sie I., ustanawia się na 50 złr., dla nauczycieli 
gmin klasy II na 40 złr., dla nauczycieli gmin kia- 

J,1?' zb’- , nakoniec dla nauczycieli gmin 
klasy IV na 25 złr. a. w.

Przyznawanie dodatku pięcioletniego powtarza się 
tylko do lat 30 służby na posadzie rzeczywistego 
nauczyciela, a wymierza się wedłng tej kategoryi 
do której nauczyciel w ostatnim roku pięciolecia, 
za które dodatek ma się przyznać, posadą swoją 
należy.

Osobom stanu nauczycielskiego, już przed wpro 
wadzeniem tej ustawy w wykonanie stale zamiano­
wanym, przyznaje się pierwszy 5-tetni dodatek 
wtedy jedynie, jeżeli już przez 15 lat w publicznej 
szkole ludowej nieprzerwanie i nienagannie służy­
ły. Wszystkim innym już stale zamionowanvm na­
uczycielom przyznawać się on będzie dopiero z 
ukończonym piętnastym rokiem służby.

Art. 13. Niemniej pobiera oprócz stałej płacy nau­
czycielskiej, dyrektor szkoły wydziałowej połączonej 
ze szkołą pospolitą dodatek do płacy w ilości 200 złr., 
kierownik każdej szkoły wydziałowej osobnej, jako- 
też starszy nauczyciel szkoły ludowej pospolitej, 
wyżej w klasie I objęty, dodatek w ilości 100 złr. 
w. a . , takiż nauczyciel klasy II i następnych 50 
złr. w. a. rocznie, a to z funduszu szkolnego miej 
scowego.

Dodatek ten wlicza się tylko rzeczywistym dy 
rektorom, względnie starszym nauczycielom, przy 
wymierzaniu emerytury.

Art. 14. Każda szkoła ludowa, w której nauka 
religii wymaga przynajmniej 17 godzin tygodniowo, 
będzie miała osobnego katechetę.

Rada szkolna krajowa wyznaczy mu stosownie do 
jego wynagrodzenie roczne.

Art. 15. Płaca młodszego nauczyciela, bądź sta 
le, bądź tymczasowo umieszczonego, wynosi 60% 
płacy nauczyciela rzeczywistego szkoły, przy której 
młodszy ten nauczyciel pełni służbę. W żadnym je 
dnak razie nie może być niższą od 200 złr.

Płacę młodszego nauczyciela, zawiadującego sta­
łe szkołą filialną, ustanawia się na 250 złr. a. w. 
rocznie. “

Przy art. 16 wniósł p. K r z e c z u n o w i c z ,  aby 
wyszczególnienie mieszkania nauczyciela, iż ma do­
stać 2 pokoje, kuchnię, spiżarnię i t. d. opuścić i 
tylko powiedzieć stosowne.

P. Majer zawiadomił izbę, że komisya zgadza 
się z tą poprawką, ale p. Dunajewski podniósł pier­
wotną stylizacyę tego paragrafu, jak go postawiła 
komisya, ze względu na to, iż co do wyrazu „sto­
sownie" prawie zawsze pozostałaby sprzeczność, 
bo nauczyciel miałby inne wyobrażenie o tern, co 
jest dla niego stosownem aniżeli gmina. Tern spo­
wodował p. Dunajewski, że sprawozdawca odstą­
pił od komisyi i przychylił się do zdania p. Du­
najewskiego. Teraz powstał ambaras: p. C h r z a ­
n o w s k i  żądał głosu w imieniu komisyi, broniąc 
jej teraźniejszego zdania; ks. S a p i e h a  domagał 
się głosu w imieniu komisyi, chcąc bronić dawniej­
szego jej zdania,, — aż wreszcie głosowanie rozstrzy­
gało na korzyść wyrazu „stosowny" i na opuszczę 
nie wyszczególnienia.

Rusini i p. Krzeczunowicz prawie przy wszy­
stkich artykułach stawiali poprawki. Dyskusya 
wlokła się aż do uchwalenia 21 art. w następują­
cej stylizacyi:

„Art. 16. Każdemu dyrektorowi, starszemu na 
uczycielowi, tudzież nauczycielowi, który sam jeden 
w szkole naucza, należy się wolne stosowne po­
mieszkanie, ile możności w budynku szkolnym.

W braku pomieszkania należy im się z funduszu 
szkolnego miejscowego wynagrodzenie, którego wy­
sokość oznaczy Rada szkolna okręgowa w każdym 
szczególnym wypadku.

Art. 17. Nauczyciele przedmiotów nadobowiąz­
kowych i nauczycielki _ robót ręcznych będą pobie­
rać stałe wynagrodzenie, którego wysokość oznaczy 
Rada szkolna okręgowa w każdym szczegółowym 
wypadku.

Art. 18. Osobom zajmującym posady nauczyciel­
skie tak stale jak i tymczasowo, nie wolno przyj­
mować takich zajęć ubocznych, któreby uwłaczały 
ich stanowi lub czyniły uszczerbek ich obowiązkom 
służbowym.

Organistostwo, dziakostwo, pisarstwo gminne i 
pokątne, a niemniej udzielanie korepetycyi szkol­
nych jest im bezwarunkowo wzbronione.

Rada szkolna okręgowa wyznaczy przekraczają­
cym ten zakaz termin 6-tygodniowy, w którym ma­
ją albo porzucić zatrudnienie wzbronione, albo ustą­
pić z posady.

Art. 19. Czysty dochód z pól ornych, łąk, pa­
stwisk i innych gruntów przydanych do użytku na­
uczycielowi szkoły, wykazany według zasad kata­
stralnych, wlicza się po strąceniu podatku grun­
towego wraz z dodatkami do płacy nauczyciela.

Dopóki oszacowanie katastralne nie będzie prze­
prowadzone, ma Rada szkolna okręgowa przy za­

kładaniu szkół lub przeistaczaniu ich w etatowe 
obliczać te dochody według orzeczenia znawców.

Art. 20. Płace wraz z dodatkami pobierają nau 
czyciele i dyrektorowie z góry, emerytury zaś 
z dołu.

Art. 21. Powyższe zasady o płacach nauczycie 
tyczą się także nauczycielek.

Wreszcie na wniosek p. Smarzewskiego przyjęto 
cały tytuł III en lloc , obrady nad tytułem IV zaś 
odroczono do wieczora.

Tytuł III opiewa:
T y t u ł  III.

O karach dyscyplinarnych i  wydalaniu ze służby.
Art. 22. Nauczyciela wykraczającego w czemkol- 

wiek przeciw swym obowiązkom skarci sam kiero­
wnik szkoły ustnie, a w ważniejszych wypadkach 
Rada szkolna okręgowa piśmiennie, przyczem na­
leży mu wskazać następstwa, na jakieby się nara­
ził powtórnem przewinieniem; Rada zaś szkolna 
krajowa karze wykraczających nauczycieli wedłu 
okoliczności w drodze dyscyplinarnej.

Art. 23. Kary dyscyplinarne są następujące:
a) nagana;
b) odjęcie kierownictwa szkoły lub przeniesienie 

na inną posadę i
c) oddalenie ze służby.
Art. 24. Naganę należy dawać na piśmie z groź- 

)ą użycia surowszych środków w razie ponownej 
przewiny. Po upływie 3 lat dobrego zachowania się 
nauczyciela traci dana mu nagana swoje znaczenie.

Art. 25. Za karę może także urzędowanie dy­
rektora albo starszego nauczyciela być odjęte, przez 
co ukarany zostaje napowrót zaliczony do katego­
ryi zwykłych nauczycieli.

Art. 26. Tak w tym wypadku, jak niemniej w 
razie przeniesienia za karę na inną posadę, należy 
oznaczyć w orzeczeniu stopień, jaki ma zająć ska­
zany w etacie szkoły, do której go przeniesiono.

Art. 27. Zanim zapadnie orzeczenie w sprawie 
dyscyplinarnej, należy zbadać 'dokładnie istotę czy­
nu. Uskuteczni to bądź Rada szkolna okręgowa, 
jużto z własnej inicyatywy, już też z polecenia Rady 
szkolnej krajowej, bądź wydelegowana przez osta­
tnią komisya śledcza.

Sprawdzoną istotę czynu należy przedstawić ob 
żałowanemu.

Usprawiedliwianie się jego ustne ma się wcią 
gnąć do protokółu, a gdyby je podał na piśmie, 
załączyć do aktów.

Jeżeli usprawiedliwienie się to będzie uznane za 
dostateczne, należy go uwiadomić na piśmie, że jest 
niewinnym co do zarzuconego mu przestępstwa.

Art. 28. W sprawach dyscyplinarnych stale lub 
tymczasowo zamianowanych dyrektorów i starszych 
nauczycieli, tudzież nauczycieli rzeczywistych wszel- 
riej kategoryi, a niemniej w sprawach dotyczących 

przyznania odroczenia lub odmówienia dodatków 
pięcioletnich, orzeka Rada szkolna krajowa.

Wszelkie zaś sprawy dyscyplinarne nauczycieli 
tymczasowych należą do zakresu rad szkolnych fl­
agowych.

Art. 29. Na usunięcie z posady skazać można 
tylko tego nauczyciela, który mimo poprzedniego 
w drodze dyscyplinarnej ukarania, dopuścił się po­
nownie opieszałości lub innych wykroczeń w służbie.

Art. 30. Nauczyciela skazanego sądownie na karę, 
połączoną z utratą prawa obieralności do reprezen- 
tacyi gminnej, usunie Rada szkolna krajowa z po­
sady bez śledztwa dyscyplinarnego.

Art. 31. Gdyby tego wymagała powaga stanu nau 
czycielskiego, może Rada szkolna krajowa odjąć 
obwinionemu nauczycielowi podczas śledztwa dyscy­
plinarnego urzędowanie i płacę.

Tak samo należy postąpić, jeżeli nauczyciel jest 
w śledztwie o zbrodnię lub przestępstwo hańbiące.

Odwołanie się przeciw temu postanowieniu nie 
wstrzymuje wykonania.

Art. 32. W ciągu takiego odjęcia urzędowania 
wyznacza się nauczycielowi na utrzymanie V3 do 
% płacy przedtem pobieranej, przyczem należy u- 
względnić stosunki jego rodzinne i lata służby. 
Uniewinnionemu ma się zwrócić cała niewypłacona 
należy tość.

Art. 33. O każdem oddaleniu ze służby szkolnej ma 
się donosić Ministrowi wyznań i oświecenia celem 
uwiadomienia o tern władz innych krajów reprezen­
towanych w Radzie państwa.

Wiedeń 4 grudnia.

Gazeta kolońska z d. 2 b. m. zawiera ciekawą 
corespondencyę wiedeńską. Usprawiedliwia naprzód 

milczenie rządu w sprawie reformy wyborczej, i 
opowiada, że gabiuet pp. Giskry i Hasnera podko­
pały sobie wpływ u Korony przez zbyteczną poufa­
łość z prasą wiedeńską, z tego zaś doświadczenia 
słusznie korzysta rząd obecny. Następnie daje do 
zrozumienia, że kwestya reformy wyborczej może

jeszcze nie jest ostatecznie rozstrzygniętą, miano­
wicie co do pytania, czy Galicya ma być objęta 
reformą wyborczą czy nie. Korespondent przypo 
mina, że Cesarz na owej naradzie ministrów, o kto 
rej tyle piszą dzienniki, mógł był zapytać się mi 
nistrów o stan sprawy galicyjskiej w ogóle, ponie 
waż stanowi ona jeden z punktów programu rzą 
dowego. To jest główna treść obszernego listu pi' 
sanego przez korespondenta czasami nieźle infor­
mowanego: przytoczyliśmy treść tej korespondencyi 
nie ręcząc naturalnie za jej prawdę. Dalsze wywo 
dy listu pomijamy, albowiem są to zapatrywania 
osobiste, i do tego nie nowo. Korespondent radby 
widzieć sprawę galicyjską załatwioną w sposób ra 
dykalny, tj. przez jej usunięcie z widowni polity­
cznej, i dla tego zarzuca rządowi, że niezdarnie 
sobie postąpił w tej mierze i powinien był wnieść 
elaborat w sejmie galicyjskim a w razie odrzuce­
nia go uważać sprawę galicyjską za skończoną 
Zgoła, korespondent gniewa się, że sprawa galicyj 
ska jeszcze nie znikła z porządku dziennego, 
z czegoby wnosić należało, iż znajduje się jeszcze 
na porządku dziennym.

Wczoraj p. Giskra popisywał się w sejmie wie­
deńskim swoją wymową przeciw zakonowi Jezuitów. 
Nie byliśmy na posiedzeniu, ale zapewniano nas 

że nawet próba rehabilitowania się kosztem Jezui­
tów, nie udała się p. Giskrze, który podobno sam 
się dziwi, jak mało zrobił wrażenia. A przyznać 
trzeba, że posunął się dość daleko, oświadczając, 
że jako minister zawsze energicznie powstawał 
przeciw Jezuitom. Jawnie tego nie czynił p. Giskra, 
jędąc ministrem, a mniemaliśmy, że były trybun 
udowy może lepiej dochowywać tajemnicy urzędo­

wej, bo tajnym konferencyom gabinetowym należą 
się pewne względy.

M  r a k ó w  dnia 6 grudnia. (  Sprawozdanie 
posiedzenia, R ady miejskiej w dniu 5 grudnia). 

Przewodniczy Prezydent miasta Dr D i e t l ;  Rad­
ców obecnych 44. Między pismami nadeszłemi do 
Rady miejskiej są ważniejsze: Pismo hr. Stanisła­
wa Mi e r o  s z o w s k i e g o ,  w którem ter,że oświad­
cza, iż urzędu radcy miejskiego nie przyjmuje; 
pismo Dra Karola L i b e l t a  prezesa Towarzystwa 
przyjaciół nauk w Poznaniu, wystosowane do Prezy­
denta miasta o wysłanie deputacyi do reprezento­
wania miasta Krakowa na uroczystości 400-letniej 
rocznicy urodzin Kopernika, którą urządza wspo­
mniane Towarzystwa d. 19 lutego 1873 r.; wresz­
cie pismo Felicyanek, w którom ofiarują gminie 
sprzedaż sw7ej realności na Smoleńsku na budynek 
szkolny za cenę 100.000 złr. Pierwsze z tych 
pism _ odesłano do sekcyi prawniczej, drugie do 
sekcyi szkolnej, ostatnie do sekcyi ekonomicznej.

Zanim przystąpiono do porządku dziennego rad­
ca Dr H o s z o w s k i  interpelował prezydyum co 
do ułożenia budżetu na r. 1873. Jeszcze bowiem 
w r. 1867 zapadła uchwała, aby projekt budżetu 
na każdy rok następny przedkładany był Radzie 
pełnej do uchwały najdalej w październiku roku 
poprzedzającego. Dotychczas uchwała ta pozostaje 
iterą martwą, albowiem za każdym razem preli­

minarz budżetu przedkładany jest tak późno, że 
uchwały zapadają w pośpiechu. Bojąc się przeto, 
aby Rada w tym roku nie była także w takiem sa­
mem położeniu, zapytuje Dr Hoszowski prezydyum, 
jak daleko pod tym względem postąpiły prace se­
kcyi skarbowej i czy można się spodziewać, że w 
tym roku uchwała wejdzie w życie.

Prezydent miasta Dr D i e t l  odpowiada, że w tej 
chwili nie jest mu wiadomem, jak daleko postąpi- 
: a sprawa ułożenia preliminarza, interpelacyę prze­
to Dra Hoszowskiego odeśle do sekcyi skarbow’ej.

Radca m. M e n d e l s b u r g  odnośnie do uchwały 
na przeszłem posiedzeniu zapadłej zawiadamia Ra- 

ę imieniem sekcyi skarbowej, iż takowa umieśoi- 
a z funduszu pożyczki 70,000 zł. w kasie oszczę­

dności, a 70,000 zł. w czekach banku hipotecznego. 
Prócz tego sprawozdawcajwnosi, żeby do sekcyi skar- 
rowej dla jej wzmocnienia zaprosić pp. Dra Sz l a -  
h t o w s k i e g o ,  J a w o r n i c k i e g o  i F e d o r o -  
r i c z a , oraz aby nabyć kasę ogniotrwałą. Oba- 

dwa te wnioski przyjęto. Na zakupno kasy asygno- 
wano 720 zł.

Z porządku dziennego Radca Z i e l e n i e w s k i  
imieniem sekcyi ekonomicznej wnosi, aby oświe­
cenia przedmieść naftą nie wypuszczać w przed- 
iębiorstwo, lecz pozostawić we własnej admini- 

stracyi, i polecić komisyi gazowej przedstawienie 
sposobów oświetlenia gazem. Sprawozdawca wy­
rażał w uzasadnieniu tego wniosku korzyści, ja­
dę miasto odniosło wziąwszy oświetlenie przed­

mieść naftą we własną administracyę w r. b., 
i przytoczył cyfry porównawcze. Ponieważ także 
pokazało s i ę , iż oświetlenie przedmieść gazem nie 
cosztowałoby znacznie drożej, przeto sekeya u- 

chwaliła zalecić przyjęcie punktu drugiego swego 
wniosku.

Radca Ł u s z c z k i e w i c z  pragnie, aby punkt 
drugi tegoż wniosku brzmiał inaczej, a mianowi­
cie , aby upoważnić komisyę gazową do traktowa­
nia z Tow. dessauskiem, i polecić je j, aby wnioski 
swoje i projekt zmiany kontraktu z temże Towa­
rzystwem przedłożyła do uchwały Radzie pełnej. 

Radca Dr W a r s z a u e r  popiera poprawkę p.

tygodniach co chwila gdzieindziej, raz do Pesztu, 
drugi raz do Wiednia i do sejmów krajowych. 
Przesilenie gabinetowe w Peszcie jest tak jak za­
łatwione, albowiem jednomyślnie donoszą dzienni­
ki, iż dzisiaj nowi ministrowie złożą przysięgę w 
rece N. Pana, poczem gazeta urzędowa natychmiast 
ogłosi ich nominacye. Mniej więcej zgodnie poda-

Euszczkiewicza i przytacza przykłady, iż oświetle-lją następujące nazwiska: Szlavy, Kerkapolyi, Fau­
nie naftą jest wprawdzie dziś lepsze, ale nie jest ler, Toth, Trefort, Zichy, Pejacsevich i Tisza. Szla- 
jeszcza dobre. vy ma tymczasowo dzierżyć tekę ministra Honwe-

Radca Dr J a k u b o w s k i  wyjaśnia, że sekc.yaldów. Uwaga więc publiczna rozdziela się w tej chwili 
dla tego w ten sposób stylizowała wniosek, po- między Peszt, zkąd wyglądają potwierdzenia wszy- 
nieważ wiele zachodziło okoliczności takich, które stkich obiegających od kilku dni knmbinacyj, oraz 
najlepiej mogła rozebrać i przedstawić tylko ko- między sejmy krajowe, które gorliwie krzątają się 
misya gazowa. Dlatego sprzeciwia się poprawce p. około załatwienia swych spraw, w niedzielę bo- 
Łuszczkiewicża. wiem, jeśli nie wszystkie, to z pewnością większa

Po krótkiem jeszcze przemówieniu Radców Dra część ich zamkniętą zostanie.
Biesiadeckiego, Łuszczkiewicza i Friedleina, oraz Z ostatnich posiedzeń sejmowych, godnem tylko 
po odparciu zarzutów przez sprawozdawcę, przyjęto jest zwrócenia uwagi, że deklarantów tak w sej- 
cały wniosek sekcyi. mie czeskim jak morawskim uznano za pozbawio-

W sprawozdaniu z posiedzenia Rady miejskiej nych mandatu poselskiego. W sejmie czeskim pre- 
w d. 4 października, wyliczyliśmy między pismami zes ministrów książę Auersperg głosował za po- 
nadeszłemi do Rady miasta, także pismo przeło- zbawieniem deklarantów tegoż mandatu, co daje 
żonej Sióstr Miłosierdzia na Kleparzu p. Talbot, powód dziennikom czeskim do oburzenia, a N a-  
zawiadamiające Radę, iż p. Kamilla hr. Bystrzo- rodra listy piszą, że posłowie czescy i bez man- 
nowska, stale zamieszkała w Paryżu, ma chęć datów urzędowych będą mężami zaufania narodu 
darować miastu na własność dom swój z ogrodem I czeskiego, a ostatnia uchwała sejmu wcale nie na- 
w ulicy Lubicz na Wesołej pod L. 12, 13, 14 po- ruszy stosunku posłów czeskich do ich wyborców, 
łożony (ogród angielski), jeżeli gmina weźmie na I — Uhgar. Lloyd  donosi, że av łonie stronnictwa 
siebie warunki przez dawczynię zastrzeżone. Wa- Deaka utworzył się osobny klub  ̂z 42 członków, 
runki te były, iż zapisany ogród w całości służyć osobistych przyjaciół i zwolenników hr. Lonyaya. 
ma na zakład dobroczynny i żadna część jego nie I Wiener Abendpost zaś donosi, że hr. Lonyay za- 
może być sprzedaną; powtóre, zakład ma być pod mierzą odwiedzić rodzinę swoją bawiącą w Meran.

rekonwalescentów lub niewyleczalnych chorych; po ======^J - .
trzecie, że tenże zakład ma być powierzony na EfOBlMa HlSfSSSWil, I Z aSnU dO Z ltt. 
zawsze Siostrom Miłosierdzia pod zwyczajnemi wa­
runkami tego zgromadzenia; wreszcie, żeby gmina M r a llÓ W  6 grudnia. Wczoraj wieczór po wyj- 
wzięła na siebie spłacenie długów tak hypotecznych, ściu dziennika doszły nas spóźnione telegramy ze Lwo- 
jak niehypotecznych. wa, Pesztu, Berlina, Monachium i Paryża, oraz takież

Przedmiot ten przydzielono wówczas do zdania spóźnione listy z Wiednia. Ze Lwowa również do- 
sprawy sekcyi prawniczej, która dzisiaj przez Radcę znajemy często spaźniania się listów, a niemniej ko- 
Dra W y r o b k a  wniosła, aby przyjąć tę darowi- respondent nasz lwowski z zadziwieniem przekonał się, 
znę pod warunkami przez darującą zastrzeżonemi, I że tak jest, skoro od nas otrzymał w 48 godzin list po wy- 
i upoważnić Prezydenta miasta do spisania aktu słaniu go tutejszą pocztą. Telegram ze Lwowa szedł 
donacyi według przedłożonego projektu. Najwa- UV2 godzin, to jest tyle ileby w Anglii potrzebował iść 
żniejszym jest punkt ostatni; dla wyjaśnienia więc list koleją żelazną, z Monachium tylko o pół godziDy 
dodamy, że realność ta oszacowaną jest na 35.000 zł., dłużej.
długi hypoteczne wynoszą 4.462 zł. 32 c., długi zaś — Wczoraj wieczorem doszedł nas telegram nastę- 
niehypotekowane 8.783 zł., razem przeto 13.295 zł. PlW y z Monachium wysłany przez p. Juliusza Kossaka 
32 c. Gdy atoli między długami hypotecznemi są bawiącego tam obecnie:
także długi przedawnione i prawdopodobnie zo- „Monachium d. 5 grudnia godz. 1 m. 30 po po­
słaną wyekstabulowane, suma ta przeto prawdo- łudniu. Dziś dla uczczenia pamięci ś. p. W i u c e n- 
podobnie zniżoną będzie do 11.795 zł. Porówma- U 0g 0 Pola,  staraniem artystów Polaków odprawiono 
wszy przeto długi, które miasto ma wziąć na sie- żałobne nabożeństwo w kościele N. P. Maryi (Frauen- 
)ie, z wartością ofiarowanej realności, miasto w kirche).
rażdym razie może dar ten przyjąć bez obciążę- — Na weteranów w zakładzie Ś. Kazimierza w Pa- 

nia funduszów gminy. Co się tyczy punktu trze- ryżu otrzymaliśmy od p. Władyshwa Michałowskiego 
ciego, Siostry Miłosierdzia oddane mieć będą tyl- 50 złr,, które odsyłamy bezzwłocznie na miejsce prze- 
co opiekę nad choremi i ich pielęgnowanie, zarząd znaczenia.

zaś ca ły  w ykonywać b ęd zie  gm ina. —  Od p. PP. otrzymaliśmy 10 złr. dla księży U ni-
Pom im o jasnego  przedstaAvienia rzeczy przez tów wygnanych z dyecezyi Chełmskiej, 

spraAvozdawcę, rozpraw y nadspodziew anie trw ały I —  Wczoraj po południu trzej czeladnicy z fabryki 
przeszło^ god zin ę; czternastu  m ów ców  zab iera ło  machin p. ZielenieAvskiego, przybyli popołudniu na Za- 
g łos. G łów nie, a  naw et w yłączn ie chodziło  o punkta I inek dla naprawy studni murowanej, l 6 ' / 2 sążni g łę- 
contraktu z S iostram i M iło sierd z ia , pp. M arkie-1 bokiej, a mianowicie Adolf Bretschneider z Prus, Wła- 

w ic z , B ie s ia d e c k i, Z ielen iew ski i  Ł uszczk iew icz I dysław Frysztacki z Warszawy i Wilhelm Myłius. Dwaj 
w nosili p o p ra w k i, k tóre jednak  po w yjaśnieniach  pierwsi zapalili av kociołku węgle drewniane i spuścili 
dokładnych i przekonyw ających D ra W yrobka upa- się w głąb studni, ale w skutku wyziewów Avęgla i ze- 
dły. P od czas głosoAvania przyjęty zo sta ł w niosek psutego powietrza nie byli w stanie wydobyć się na 
sekcyi prawniczej) bez żadnej zm iany t. j. przyjęto wierzch. Na krzyk Wilhelma Myliusa spuścił się do 
darow iznę i zatw ierdzono projekt aktu  donacyjne-1 studni Wacław Hus szeregowiec inżynieryi z 6ej kom- 

oraz kontraktu z S iostram i M iłosierdzia . Zgo-1 panii 2go pułku, i przy pomocy Franciszka Widauąza 
zono się  także jednom yślu ie  na  Avniosek R adcy stelmacha z Podgórza, wydobył Bretschneidera, lecz 

D ra W a r s z a u e r  a ,  aby w yrazić daw czyni im ie-Jm im o pomocy lekarskiej, nie zdołano przywrócić go do 
niom m iasta  serdeczne podziękow anie. życia. Chcąc wydobyć Frysztackiego, próbowali Hus i

Na tern zam knięto  p osiedzen ie publiczne o go- inni spuścić się do studni, lecz musieli się cofnąć, 
dżin ie 8ej w ieczór.  ̂ O godzinie 7%  wieczór Hus z pomocą Zieglera szera-

Na posiedzen iu  taj nem  m ianow any z o s ta ł p. Lu- gowca 2ej kompanii 6go batalionu artyleryi wałowej, 
wik Z a w i ł o w s k i  etatow ym  sekretarzem  Rady | wydobył Frysztackiego, którego w szpitalu wojskowym

na Zamku przywrócono do życia. Zwłoki Bretschneidera 
przewieziono do kliniki, a p. Zieleniewski kazał Fry­
sztackiego przenieść i leczyć na swój koszt.

— Jutro w sobotę od godz. 12ej do lej w południe 
w Muzeum Techniczno-Pizemysłowem odbędzie się trzeci

li-

miasta z płacą roczną 1200 zł., p. Stanisław Mu- 
a r s k i  zaś adjunktem z płacą 1000 zł. rocznie.

Minister sprawiedliwości mianował sekretarza

rzonych mu talentów, używał ich na chwałę Bożą, 
tudzież ku zbudowaniu, pocieszaniu i oświecaniu 
SAAry e h  ziomków.

Podziwialiśmy w nim obok serca szlachetnego, 
pełnego miłości dla wszystkich co go otaczali, u- 
mysł poetyczny; u wielu podobnych jemu, skłon­
ny do marzeń, a mimo to sposobny do ścisłych 
badań naukowych, którym u niego sprzyjała nad­
zwyczajnie wielka bystrość w spostrzeganiu i że­
lazna Avytrwałość w pracy.

Tak więc naprzemian, rozpiąwszy orle skrzydła 
do lotu, unosił nas z sobą w górne krainy; to zno­
wu spuściwszy się ze stref podniebnych, zatrzymy­
wał nas dłużej na tej ziemi, która nas wykarmiła 
i wychowała; stawiał nas wśród narodu, którego 
częścią jesteśmy, i obudzał w nas najszlachetniej­
sze uczucia, napaAvał serca nasze najczystszą roz­
koszą: już to zachwycając nas uroczemi obrazami 
różnych stron ziemi naszej, które, jakby w latarni 
czarnoksięzkiej przesuwał przed zdumionemi oczy­
ma; — już znowu oprowadzając nas po dworach 
staropolskich i rozrzewniając nas wsponieniem cnót 
domowych, obyczajów szlachetnych, zwyczajów ser­
decznych i poetycznych naszych pradziadów. Ko- 
muż z nas nie osłodził niemi choćby chwil kilku 
naszego smutnego żywota? Któż wreszcie, jeżeli 
nie on krzepił w nas nadzieję lepszej przyszłości 
i chronił od rozpaczy wtedy, gdy na umysły wielu 
padła zaraza zAyątpienia.

Ale śpiewak pieśni Januszowych nie zawsze pie­
śc ił nasze uczucie. I owszem, widząc także potrze­
bę dla nas strawy posilniejszej, wzbogacenia zaso­
bu naszych Aviadomości, rzucał częstokroć na dłu­
go lutnię ulubioną i zabierał się do pracy powa­
żnej, mozolnej. A jako gorący patryota, przedmio- 
tem  jego badań naukoAvych była głównie ta nasza 
ukochana Polska, którą zwiedziwszy Avszerz i wzdłuż, 
znał lepiej, niż ktokolwiek z żyjących. Otóż zaczer­

pnąwszy ze swej obfitej krynicy Aviadomosci o kra­
ju, obdarzył nas przedziwnem, arcydokładnem o p i ­
s a n i e m  p ó ł n o c n y c h  s t o k ó w  K a r p a t  i lu­
du, jaki się na nich rozsiadł. Nadto pozostawił w 
rękopiśmie gotowym do druku, wielkie dzieło p. n. 
Hydrografia daionej Polski.

Podróżując po kraju, zwrócił także uwagę na 
d y a l e k t y  l u d u  n a s z e g o ;  a pochwyciwszy ich 
znamiona z właściwą sobie bystrością, zakreślił 
każdemu z nich ścisłe granice.

Zastanawiał się także nad stanem naszej oświa­
ty od czasów Stanisława Augusta, aż do po­
ry obecnej, oceniając przytem piśmiennictwo tej 
epoki, a oprócz  ̂tych poszukiwań Pamiętnik do li­
teratury pol sk ie jw  19m ivieku, jest dziełem zna- 
komitem, pełnem szerokich poglądów i sądów tra­
fnych.

Pomijam tu inne pisma, zwłaszcza pomniejsze 
naszego W i n c e n t e g o ,  które jednak zebrane ra­
zem  ̂ z powyższemi, tworzą kilkanaście sporych 
tomów.

Zdawałoby się, że kto był nie tylko tak zna­
k o m i t y m ,  ale zarazem tak płodnym pisarzem, 
tego życie płynęło zapewne prostem spokojnem 
korytem. Niestety 1 tak nie było. Ale tern większa 
zasługa nieboszczyka, że tego wszystkiego dokonał 
wśród różnych zawodów, przykrości, utrapień i 
prześladowania. Wszak znosił to wszystko bez go­
ryczy a v  sercu, z chrześciańską pokorą i uległością 
wyrokom Boskim; a najlepiej maluje jego piękną 
duszę, wiersz p. n. Przebolało, napisany po dozna­
nej wielkiej krzywdzie.

Tak więc nasz W i n c e n t y  na drodze swego ży- 
wota  ̂ przedzierał się przez ciernie i -głogi, które 
go nieraz srodze raniły.

Lecz najcięższą zadał mu ranę rok 1846 opła­
kanej pamięci, kiedy straszliwa burza społeczna 
zahuczała nad naszemi głowami, kiedy zgraje opę­

tańców, istne plemię piekielne, rozbiegły się po 
kraju, szerząc śmierć i spustoszenie po dworach 
obywatelskich. Wtedy i nasz W i n c e n t y  mieszka­
jący na wsi, stracił całe swoje mienie i tylko ży­
cie uniósł z tego pogromu. Ale podczas tej okro­
pnej katastrofy przepadły także wszystkie jego pra­
ce rękopiśmienne,^ a między niemi dzieło wielkiej 
wartości, które świętokradzkie ręce roztrzęsły na 
cztery wiatry. Była to już gotowa do druku Geo 
grafia i Etnografia dawnej Polski.

Takie nieszczęście, jakie spotkało P o l a ,  byłoby 
niejednego ubezwładniło na zawsze. Wszelako jego 
niezłamahn I owszem, skoro tylko umysły uspo­
koiły się nieco, wziął się znowu ochoczo do pracy 
i obdarzył nas jeszcze niejednem pięknem dziełem, 
zachAvycającem nas polotem myśli szlachetnych, 
cudownemi obrazami i niezrównanym językiem. 
Wspomnę tu tylko o Mohorcie, o Stryjance. o Pa­
cholęciu hetmanskiem, o Roku myśliwca, o Obra­
zach z- życia i natury.

. r\  nowy spadł grom na jego głowę. Za­
niewidział na zawsze. Ale nawet i wtedy pracować 
nie przestał; aczkolwiek praca naukowa przy po­
mocy lektora i pisarza szła mu niesporo, bo go 
wielce utrudzała. Wszelako wytrwał w niej do końca.

Kiedy bowiem postanowiono Avystawę wszechna- 
rodową urządzić w Wiedniu, wtedy nie tylko, że 
z woli rządu wspierał swą światłą radą komitet 
zawiązany w celu zebrania i wyprawienia na wy­
stawę wszystkich płodów natury, przemysłu, sztuk 
i nauk, jakie dotąd wydał nasz kraj; ale nadto 
nasz W i n c e n t y  podjął się wygotować na tę wy­
stawę Mapę etnograficzną Galicyi.

W Krzeszowicach, gdzie dla skrzepienia sił 
starganych  ̂nieustanną pracą, przepędził ostatnie 
lato, wśród przygotoAvań do dzieła zapowiedzia- 
uego, zaskoczyła go choroba, z której już się nie 
wydźwignął. Wprawdzie wrócił a v  jesieni do Kra­

la d y  sądu obw odowego w T arnopolu K arola H a -  publiczny odczyt p. K i r k o r a :  „Pogląd na dzieje li
n i k a ,  sęd z ią  poAviatowym a v  B oryn i, adjunkta zaś teratury sąsiednich plemion Słowiańskich: I. Ruś Li
sądu pow iatow ego w Z ab łotow ie W łod zim ierza  A  u- tewska, II. Rosya, III. Czechy i Morawa, IV. Łużycza-
“ u s t a k a  sęd z ią  pow iatow ym  w P u tilli (na B u - nie, V. Serbowie."
™ ie) ■ . . . .  —  Donieśliśmy wczoraj, że w tutejszym kantorze w y-

M im ster spraw ied liw ości p ozw olił sędziom  p o- miany p. Mendelsburga padła wygrana 10 ,000  zlr. na 
w iato wy m Ju lianow i I r o m p e t e u r o w i  w K im p o - llo s  pożyczki skarbowej z r. 1864 ivyciągnięty d. 2 
ungu i MikolajoAvi C z e c h o A v s k i e m u  p rzesied lić  grudnia. Zaszła jednak omyłka drukarska w numerze 

się  na w łasn ą  ich  prośbę w tym  sam ym  charakte  
r z e , p ierw szem u do sądu poAviatoivego w R adów  
e a ch , drugiem u do K im polunga.

W i e d e ń  5 gruduia. Punkt ciężkości polityk: 
wewnętrznej austryackiej przerzucał się w ostatnich!powstających."

seryi podanym wczoraj. Właściwie powinno być: serya 
3092 N. 16.

W tych dniach wyszła w drukarni uniwersytec­
kiej rozprawa Dra Stanisłaira P a  r e ń s k i e g o ,  docenta 
dyagnostyki lekarskiej na tutejszym uniwersytecie p. n . : 
„O wrzodach przewodu pokarmowego skutkiem zatoru

kowa ze zdrowiem nieco polepszonem, atoli nie 
długo cieszyliśmy się tern polepszeniem. Wkrótce 
bowiem zaniemógł ciężej i rozwinęła się w skoła- 
tanem ciele choroba, która go przyiviodla do 
grobu.

Takim był żywot naszego nieodżałowanego W. 
P o l a ,  w którym Avielbiliśmy nietylko ostatniego 
z świetnej plejady wieszczów narodowych, a przy­
tem ścisłego i sumiennego badacza kraju, ale za­
razem pobożnego chrześcianina, przykładnego mał­
żonka i ojca, prawego obywatela, serdecznego przy­
jaciela, uczynnego, litościwego i hojnego niemal 
nad możność miłośnika bliźnich. Tak więc P o l  
nie zostawił wprawdzie majątku swym dzieciom, 
które tak kochał, ale zostarvil im za to pkarb 
nieoceniony:  ̂ imię czczone w całej Polsce i "przy­
kład, który im zapeAvni powodzenie, jeżeli z niego, 
o czem nie wątpię, korzystać zechcą.

A teraz spoczywaj słodko, spoczywaj błogo 
drogi przyjacielu na łonie tej ziemi, którą tak 
ukochałeś, której zalety opiewałeś w tylu cudnych 
pi e ś n i a c ha ż  dopóki cię nie zbudzi trąba archa­
nioła. Mnie zaś ta tylko zostaje pociecha-, że wkrótce 
złączę się z tobą a v  owym lepszym świecie, gdzie 
już riiê  ma zawiści i oszczerstwa, gdzie już nie ma 
cierpień i bolu i łzy się nie leją. Spoczywaj 
w Bogu!

. Dr Władysław N i e g o l e w s k i  przybyły z Pozna­
nia, prezes koła polskiego w parlamencie niemieckim, 
imieniem Wielkopolski uczcił pamięć zmarłego, 
który, rzekł mówca, zasłużył na grób na Wawelu, 
a który przyniósł tyle pociech Avłaśnie tej ziemi 
Wielkopolskiej, zkącł on z ostatniem pozdroAvie- 
mem poety przybywa. Pol łącząc a v  całość ziemię 
rozewiertowaną był istnym pogromcą gwałtu.

Po odczytaniu wierszy p. Z i ę b y ,  przemówieniu 
przedstawicieli młodzieży uniwersytetów lwowskiego

i jagiellońskiego, po mowie p. S u l e r z y c k i e g o ,  
przed spuszczeniem trumny do grobu, długoletni i ści­
sły przyjaciel poety p. Paweł P o p i e l  a v  wymownych 
słowach podniósł zasługi życia i wartość prac 
zmarłego.

Cieniom Wincentego Pola.

Czemuż to W i s ł o  od Krakowa grodu 
Dziś się żałobna oderwać nie możesz ?. . .  
Czemuż piastunko lechowego rodu 
Ponurym biegiem smutne lądy porzesz?. . .

A stróże grodu: ojczyste mogiły 
Ciężko zasute w żałobne całuny,
Udziałem żalu z ludem się złączyły 
I zapłakały kraju opiekuny! . . .

Co było w piewcy martwego, usnęło. . . .  
Ale duch krąży — wiruje i wzlata —  
Chlubne dla ziomków tu złożywszy dzieło, 
Wieniec uroczy nad ojczyzną splata.

I anioł-zgody zapalił pochodnię,
Miłością natchnął rozdzielone plemię,
I dał Ci wieszczu usnąć tu sAvobodnie;
Tyś błogosławion, boś kochał tę Ziemię!

bpoczywaj błogo stary przyjacielu!
Na ziemi swojskiej położywszy kości; 
Słusznie usnąłeś przy naszym W a w e l u ,  
Ztamtąd Ci bliżej do nieśmiertelności! . . .

2  S .  K r.



C Z A S  z Soboty 7 Grudnia 1872. S

czoiaj wieczór uwijał się po mieście jakiś czło- 
PaPieiowym ornac*-0 * takiejże infule z wielką 

u’, y przebrany za Ś. Mikołaja biskupa, 
m-8- 3 mei8’rzecznycb dzieci rózgę, a dla grzecznych 

pi n i i oizechy. Chmara ulicznej gawiedzi ścigała go 
z wrzaskiem.

' ^  procesie X. Koźmiana przeciw NorddeutscJie 
ąMj. Z tg  adwokat powoda Jansen apelował do wyższej 
instancji, jak pisze G erm ania, od orzeczenia sądu 
miejskiego, który skargę powoda usunął i wyroku nie 
wydał.

D. 3 b. m. wieczorem Jan Strzałka, stróż kolei 
i Marcin Buczyński, stróż domu pod L. 6B na Wielo­
polu znaleźli podrzucone półroczne dziecię płci żeńskim 
w ogrodzie w Wielopolu. Dziecię to oddano do domu 
podrzutków.

—  Wczoraj wieczorem straż policyjna przytrzymała 
w ulicy Brackiej pięciu uczniów rzemieślniczych, którzy 
hałasowali wychodząc ze szkoły rzemieślniczej.

—  Wczoraj wieczorem widzieliśmy aż dwie łuny, jedną 
od połnocy o godz. 7ej, drugą od południa o 9ej. Stróż 
wieży ogniowej wołał, że pali się za Krzemionkami.

Wczoraj przytrzymano w zamkniętym składzie 
drzewa Lobia Lebensteina na Groblach, Karola Strze- 
ecnego cieślę, który się tam zakradł otworzywszy 

drzwi kluczem skradzionym.
Rzeczy skradzione we dworze w Sosnowicach 

przez wydarcie pobicia dachowego ( Czas z d. 4 b, m.) 
zos a y wykryte i odebrane. Podejrzenie padało na ku­
charza Stanisława Gołka, 61 lat liczącego, który tam 
przebywał lalka dni w październiku, a już karany był 
za kradzież we _ dworze w Mistrzejowicach, jak przed 
miesiącem pisaliśmy. Oprócz rzeczy skradzionych ze 
strychu w Sosnowicach, były ślady dobywania się do 
piwnicy. Oficjał policyi krakowskiej p. Parfeniuk i stra­
żnik policyjny p. Ustyanowicz poszukując Gołka do- 
gnah go w Wielkich Drogach w powiecie Wielickim, 
gdzie go chłopi przytrzymali w polu. Rzeczy skradzio­
ne znalazły się u Sary Ehrlicliowej szynkarki na Bie- 
anac , a mianowicie płaszcz za 3 złr. zastawiony, u 

fanciarza Szyi Ordera w Krakowie, kołdra, poduszka 
i . . za 4 złi., i u Teresy Mielcowej żony stróża plan- 
acyjnego pod L. 141 przy ulicy Poselskiej, gdzie 

przechował 13 koszul, kożuszek, skóry. Gołek miał na 
sobie skradzione futro piżmowcowe.

W  Zastowie w pobliżu Krakowa wsi należącej dopa- 
ia  ^ w Raciborowicach żona ubogiego wyrobnika wydała 
na świat d. 29 listopada troje dzieci płci męskiej wiel­
kości naturalnej. W szystkie żyją i są  zdrowe.

-ś wielkim zdziwieniem wyczytaliśmy w D zien­
niku  Polskim  wiadomość, że d. 4 b. m. policja aresz­
towała we Lwowie n a  u l i c y  p. Juliana K a r w o w ­
s k i e g o  wychodźcę, a sąd delegowany miejski skazał 
go na 6 dni aresztu za niedozwolony powrót i na po­
nowne wydalenie z kraju. P. Karwowski, żonaty, ojciec 
-aiKorga dzieci, zajmuje się od lat paru hodowlą ryb i 
urządzał już w kraju naszym takie zakłady, a między 
mnemi u p. Żeleńskiego w Grotkowicach, wzorowego 
agronoma. P. Karwowski zyskał sobie już imię w kra­
ju, a na wystawach w Białej i Tarnowie otrzymał na­
grody, i w dzienniku naszym podniesione były w spra­
wozdaniach tych wystaw jego starania. Na wystawie 
tarnowskiej oprowadzał on p. Namiestnika i pokazywał mu 
swoje urządzenia rybne i ogrodnicze. P . Karwowski nie 
wiemy z jakich powodów został wydalony, gdy się odda­
wał zawodowi swemu, atn-az przybył do Lwowa dla sta ­
rania się o cofnięcie nakazu wyjazdu i nawet w tym 
celu osobiście zanosił prośbę do p. Namiestnika. Zape­
wne fakt ten da powód w sejmie do zapytań w odnie­
sieniu do odpowiedzi p. Komisarza rządowego na interpe- 
âcy§ względem wychodźców.

Zeszyt 23gi Przeglądu Lwowskiego mieści w 
sobie: „X. Ludwik Łętowski“ (d. c.), przez hr. L. D ę­
b i c k i e g o , - —  „Studyum o Papieżach" (dok.) hr. Maur. 
D z i e d u s z c k i e g o ;  -—• „Wspomnienia z jWenecyi11, 
Jozefa P o p i e l a — „Gdzie przyszłość Polski?“ (dok.);—  
„Ząpatan" opowiadanie z r. 1766, przez Wład. Ł o z i ń ­
s k i e g o ;  O Roczniku Tow. histor. liter, w Paryżu;—  
Przegląd polityczny;—  Kronika.

“  Donoszą nam z Rzymu, że 30 listopada odbył 
się w kaplicy pałacu Odescalchi ślub księżniczki Maryi 
d e l l a  P a c e ,  córki księcia Liwiusza i Zofii z lir. Bra- 
nickich księżnej Odescalchi, z hr. Franciszkiem Kuef- 
stein, rotmistrzem armii austryackiej.

T e a t r .  W sobotę dnia 7 g rudn ia: R adziw iłł 
gościem, anegdota dramatyczna w 3ch aktach przez 
J . I. Kraszewskiego.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim, pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godz. 1 lej do 4ej, prócz ponie 
działku. Wstęp w niedzielę 10 cent., w dni powszednie 
20 centów.

—  Dnia 4 grudnia pochmurno; termometr od 6°.9 
doszedł do 13°.0 R. Dnia 5 rano deszcz i wicher za­
chodni zimny, później pochmurro; termometr od 1°8 do­
szedł do 6°.8 R. Barometr idzie w górę; rano dnia 6 
grudnia o godzinie 6ej rano stan jego był 328.50, termo­
metru 2°, O R. Wiatr zachodni.

—  W sobotę dnia 7 g rudnia: Śgo Ambrożego bi­
skupa męczennika.

TRESC OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Gazecie I/iuowskiej z dnia 5go grudnia. 
L i c y t a c j e :  D. 14 stycznia w sądzie pow. w Miel­

nicy licyt. egzek. realn. N. 20 w Krzywczu i N. 10

w Mielnicy, a d. 28 stycznia realn, N. 71 w Krzyw- 
czu- D- 13 stycznia w sądzie obw. w Tarnowie licyt. 
egzek. realn. N. 50 tamże na Źawaln.—  D. 17 grudnia 
u komisarza straży skarbowej w Pilznie licyt. przez 
oferty W celil wydzierżawienia poboru podatku konsum- 
oyjnego od mięsa w okręgu pilźnieńskim.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd pow. w Biały o uznaniu 
Joanny Gettwert za umysłowo nieudolną i bezwłasno- 
wolną.—  Sąd kraj. lwowski wierzycieli Michała Widitz 
o uznaniu depozytu dla nich złożonego za przepadły.— 
Sąd kraj. krakowski Alfreda i Celestynę hr. Wodżickich 
o nakazie zapłaty 43,000 zł. w. a. Stanisławowi Szwan- 
towskiemu.—  Sąd pow. w Łopatynie o mianowaniu ko­
misarzem sądowym notaryusza w Brodach Antoniego 
Witosławskiego.—  Sąd kraj. krakowski Szymona Sonnen- 
steina o nak. zapłaty 1000 zł. A. Holzerowi.—  Tenże 
sąd Jakóba Maschlera o nak, zapłaty 652 zł. i 600 zł. 
firmie: „Wertheimer i Jonas“ w W iedniu, a 814 zł. 
firmie: „Seidel et Prossinag“ w Wiedniu.

Z a w e z w a n i a :  Sąd kraj. lwowski wszystkich, któ- 
rzyby mieli pretensje do kaucyi służbowej Sylwestra 
Terleckiego b. komornika w Turce, a następnie w 
Żółkwi.

przy dworze włoskim książę L y n a r ,  przeniesiony 
został do Paryża.

grud aa. Rząd włoski nie

S © i p i & F ! t w ® s p n w f s i

Wiadomości 
Z biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 

o targu zbożowym na Baranie i Kłeparzu 
dnia 5 i 6go grudnia.

Targ zbożowy na granicy Kongresówki a szczególniej 
na Baranie w dniu wczorajszym osłabł znowu. Dowóz 
zboża był mały, poszukiwano pięknego ziarna, szczegól­
niej pszenicy dla młynów parowych, które przed świę­
tami mają widoki sprzedania mąki. W tym czasie po 
inne lata jako przed Nowym rokiem, targi były ożywione, 
a właściciele mając różne noworoczne wypłaty, wysyłali 
dużo zboża na targi.
ł Płacono pszenicę czerwoną 252 funt. od 44 do 
53 złp., pszenicę białą 252 f. od 45 do 55 zip., żyto 
233 f. od 30 do 37 złp., jęczmień 202 f. od 24 do 
29 złp., owies 136 funt. od 13-50 do 15 złp., groch 
457 f. od 37 do 41 złp., proso 237 funt. od 30 do 
34 zip.

O dzisiejszym targu na Kleparzu nie wiole powiedzieć 
można, dowóz zboża był mały, chęć kupna również słaba, 
a z powodu braku kupców, ceny były dosyć przygnie­
cione. Kupcy zbożowi coraz więcej uskarżają się na u- 
padający handel zbożowy w Krakowie, utrzymując że 
takowy podnosi się w Podwołoczyskach na granicy ro­
syjskiej i w Sosnowicach na granicy pruskiej.

Ceny nie mogą się u nas podnieść, bo ciągła sta- 
gnacya i utrudniony wywóz do Prus przygniatają takowe.

Placcono za pszenicę czerwoną 170 f. od 11-50 do 
13-50, białą od 11.75 do 13-75, galicyjską od 11.50 
do 13-40, żyto na 160 funt. od 9-—  do 9-20, żyto 
ua miarę od 8.20 do 8-40, jęczmień 140 funt. od 6 -40 
do 7-— , na paszę od 6 ‘—  do 6 -5 0 , owies na miarę 
do 3-50, na wagę 115 f. do 3 '75  złr.

Przyjechali do K rakow a od 5 do 6 grudnią.
HOTEL POLLERA: Edward Buczyński inżynier z

Warszawy, Antoni Sieeiński inżynier z Częstochowy 
Franciszek Hauer kupiec z Opawy, Aleksander Gajosz 
wł. d. z Rosy i, Stanisław Bochenek inżynier z Wiednia, 
Ź. Jause oficer ze Lwowa, Kasparek starosta z Chrza­
nowa, Kleisen, Lauenstein i Arnal kupcy z. Hamburga, 
Neusser kupiec z Wiednia, Ferdynand Abele z Pragi, 
Jaśmin z Bochni, Bronisław Kotkowski z Dukli, Adolf 
Pollak kupiec z Wiednia, Józef Falteu kupiec z Galicyi, 
Hagen wł. dóbr ze Lwowa, Paweł Harski z Wrocławia, 
Józef Winterhalter z W iednia, F. Lieberman kupiec z 
Wiednia, Werone Adang z Rygi, Józef Luttman kupiec 
z Wroc’awia.

P R Z E G L  4 1 > F O L I  T Y C Z N Y .

XhpssnG le h g rm fM m ,

S ? a . r y ż  4 grudnia. Liczne nadchodzą powin­
szowania i telegramy zachęcające Thiersa. Zmiany 
w gabinecie odłożone do wyboru komisyi konsty­
tucyjnej.

J P a r y Ż  4 grudnia. Dzienniki monarchiczne 
ogłaszają dziś listę ministrów, lecz zupełnie zmyśloną. 
W szystkie dokum enta ogłoszone po dziennikach a  od­
noszące się do knowań jenerała  D u c r o t  są au­
tentyczne. Mówią, że po przejściu kryzys politycz­
nej rząd  wystąpi przeciw winnym rojalistom .

J L o s M ly n  4 grudnia. Globe dowiaduje się 
z M a n c h e s t r u ,  że rząd  francuski obstaje przy 
przyjęciu taryfy proponowanej przez Thiersa przy 
wypowiedzeniu trak ta tu  handlowego, a rząd  an­
gielski chce tylko przystać na cła wyrównywaj ące. 
Sądzą, że nowy trak ta t handlowy nie będzie ra ­
tyfikowany, jeśli Francya nie zrobi ustępstw.

S & ay ifil 5 grudnia. Niepokojące wiadomości 
nadchodzą o wylewach rzek. W górnych W łoszech 
wielkie spustoszenia od powodzi. Tyber grozi ró ­
wnież wystąpieniem z brzegów. Deszcz nieprzer- 
any. —  D )tych.czasowy 'pełnomocnik niemiec ki

ową.

ra  ■: nosek Bar.Tego względem li D.iału inż 
włoskich w Budowie wielkiego łu ildu  prz<
8w. Ck-tarda, jakó sprzeczny z traktatem  
skini. Poczytuj \ . to za dowód porozumie 
rządu włoskiego z szwajcarską Radą związl

Bern 4 grudnia. Rada stanów postanowiła 
podczas obrad nad ustawą o kolejach żekzayęh, 
że ml przyszłość nie kantony lecz r a j d  związkowy 
udzielać będzie konśensu na koleje żelazne.

5 grudnia. Liberalna R ada miejska 
zezwoliła na oddanie kościoła Franciszkanów p ro­
fesorowi wrocławskiemu Reinkens dla wykładu w 
duchu starokatolickim. Rada rządowa zabroniła 
tego. Panuje ztąd wielkie wzburzenie.

Madryt 4 grudnia. Gaceta zamieszcza de­
kret naznaczający dzień 12 grudnia jako term in 
wypuszczenia w obieg nowej pożyczki 250 milio­
nów pesetas. Kurs emisyi jest w Hiszpanii 3 0 ’/2%  
w Paryżu 29% , w Londynie i A m szterdam ie28% % - 

W a s l i i M g s t ś m  3 grudnia. Sekretarz spraw 
skarbu Boutwell oblicza w swojem przedstawieniu 
fiaansowem nadwyżkę z dochodów bieżącego roku 
skarbowego na 40 milionów dolarów, które mają 
służyć na umorzenie długu publicznego. Nadwyżkę 
przyszłego roku przypuszcza na 34 mil. doi. Przy­
wóz i wywóz towarów na przyszły rok liczony jest 
na 1 m iliard doi., z czego 2 8 %  przypada na o- 
kręty amerykańskie. Przedstawienie proponuje sta­
nowcze występowanie, aby Ameryka mogła znowu 
ściśle kontrolować przywóz i wywóz; wywóz bowiem 
zmniejszył się od r. 1871 o 13 milionów Boutwell 
zaleca umiarkowane zniżenie ceł, broni systemu 
ceł opiekuńczych, usprawiedliwia dalszą kontrolę 
obiegu pieniężnego ze strony skarbu, a w końcu 
zaleca zniżenie podatków.

Wczoraj wieczorem doszedł nas był telegram  ze 
Lwowa od naszego korespondenta tej osnowy:

„ L w ó w  5 grudnia godz. 2 in. 15 popo łudn iu . 
Ziemiałkowski interpeluje komisarza rządow ego, 
czy prawo polskie na uniwersytetach wykluczono. 
Sejm uchwalił wniosek, aby wypowiedzieć zdanie, 
że sejm pragnie po zamknięciu Rady państw a być 
zwołanym na dłuższy czas. Następnie toczą się ob­
rady nad drogami naglącemu “

Powolność przesyłek telegraficznych jest przy­
czyną, że nie możemy nawet w kilku słowach zda­
wać sprawy z bieżących czynności sejmu. Obrady 
dalsze nad stosunkami nauczycieli szkół ludowych, 
tudzież początek obrad wczorajszego rannego po­
siedzenia, musimy dla braku miejsca do ju tra  od­
łożyć. Ju tro  sejm kończy swoje prace, uzupełni­
wszy wybory zastępców do W ydziału krajowego.

Pomiędzy R usk im  Inwalidem  a  austryacką Wehr- 
zeitung toczy się teraz spór o dzieło podpułko­
wnika Heimerle, noszące tytuł: D a s strategische 
Verhdltniss zwischen Oesterreich und Russland. 
Autor tej pracy jest profesorem szkoły wojskowej 
w Wiedniu i znajduje się w sztabie austryackim; 
ztąd Inw alid  nadał broszurze niemal urzędowy cha­
rakter i s ta ra ł się wykazać, że dowodzi ona goto­
wania się Austryi do wojny z Rosyą i naprę­
żonych stosunków obu mocarstw. Wehrzeitung s ta ­
nęła w obronie tej broszury i innych podobnej tre ­
ści, mianowicie zaś postawiła zasadę, że sztab je- 
neralny z natury swojej jest obowiązany do studyo- 
wania stosunków wojskowych sąsiednich mocarstw 
i przygotowywania m ateryału na wypadek wojny, co 
jednak wcale nie może mieć wpływu, ani wynikać 
ze stanowiska politycznego względem mocarstwa, 
które jest używane za przedmiot studyów. Nie wie­
my, co na to odpowie Inw alid , ale Kątków nietylko 
przyznał słuszność dziennikowi wojskowemu au- 
stryackiemu, lecz poczytuje nawet podobne prace 
za korzystne dla Rosyi, gdyż objaśniają ją  o za­
patrywaniu się sąsiednich mocarstw na jej stosunki 
wojskowe.

Stowarzyszenie szlachty niemieckiej ofiarowało 
biskupowi Namszanowskiemu, byłemu naczelnemu 
kapelanowi wojsk pruskich, infułę i pasto ra ł jako 
odpowiedź na pozbawienie go urzędu jego przez 
rząd pruski z powodu oparcia się w oddaniu k o ­
ścioła wojskowego w Kolonii na odprawianie zgro­
madzeń starokatolickich. W połowie tego m ie­
siąca ma nastąpić w jego procesie wyrok. Jest on 

owiem oskarżony o nieposłuszeństwo władzy prze­
łożonej, to je s t jenerałowi, jak  gdyby nietylko b i­
skup, lecz jakikolwiek kapłan podlegał w rzeczach 
duchownych władzy wojskowej czy też cywilnej.

Półurzędowa Nordd. allg. Z tg  staje w obronie 
Thiersa przeciw pociskom wymierzonym nań w li­
beralnej prasie niemieckiej. Przypomina ona, że go 
przedtem w Niemczech chwalono, oceniając go z 
francuskiego stanowiska. Obecnie zaś język dzien­
ników niemieckich, nie jest wolny od uprzedzeń ani 
też przyjazny jak  dawniej. Mianowicie wymawia 
orgau rządowy pruski organowi dworu pruskiego 
Spenersche Ztg, że ta  podczas ostatniej kryzys we 
Francyi uderzała na Thiersa. Rzecz to niekorzyst­
na, gdyż mogą we Francyi sądzić, że takie je s t 
zapatrywanie tych sfer, których Spenersche Z tg  je st 
wyrazem; tymczasem rząd nie podziela tego mnie­

mania, lecz owszem cieszy się , że kryzys we F ra n ­
cyi zbliża się do kresu, zwycięztwem istniejącego 
rządu.

Frouinzial Gorresp. rozbiera mianowanie 25 no­
wych członków izby wyższej. Przypomina, że za ­
nim rząd do tego kroku się skłonił, próbow ał po­
rozumieć się z izbą wyższą i chciał ją  skłonić do 
powolności; a  lubo pojednawcze usposobienia nie­
których członków tej izby każą wnosić o ich po­
wolności, wszelako nie można hyło polegać na nich 
wyłącznie i liczyć na zmiauę usposobienia. Rząd 
spodziewa się jednak, iż przeciwnicy ustawy po­
wiatowej zaniechają dalszego oporu. N atom iast 
Gaz. krzyżouia wzywa izbę wyższą do wytrwania, 
albowiem nie o same ustawy tu  chodzi, ale o sta ­
nowisko izby i o okazanie, iż są pewne zasady, od 
których odstąpić nie wolno. W Berlinie Utrzymuje 
się zaś mniemanie, że ministrowie wojny i handlu 
podali się do dymisyi, lecz król takowej nie przyjął.

Ustawa o małżeństwach cywilnych je s t w rękach 
ministerstwa stanu. Nordd. allg. Z tg  zapewnia, że 
ustawa zastrzega obowiązkowa małżeństwo cywilne.

W Alzacyi i Lotaryngii odbył się pierwszy po­
bór do wojska niemieckiego. W edług urzędowych 
raportów panowała wszędy radość, co przypomina 
podobne raporta  z K rólestwa Polskiego. Stawiło 
się 7454 popisowych, z których 3392 okazało się 
zdatnych, z pomiędzy nich rozpuszczono na urlop 
553. Również ochotnicy pojawili się w znacznej 
liczbie.

Wczoraj miano w zgromadzeaiu narodowem wer- 
salskiem wybierać komisyę z 30 członków złożoną, 
a k tóra  da opinię swoją nad wnioskiem D ufaura, 
co do reform konstytucyjnych. W ybór komisyi 
będzie znów świadectwem o przewadze bądź Thiersa, 
bądź rojalistów, tak  jak  były podstawą obliczenia 
sił dwóch przeciwnych obozów ostatnie głosowa­
nia. Od wyboru tej komisyi zależeć może znowu 
nie tylko los gabinetu, ale i samego Thiersa, a  po­
niekąd forma rządu we Francyi. Praw a strona, a 
właściwie koalieya monarchistów, pragnie złamać 
Thiersa, a chociaż może nie obalić go jeszcze w 
tej chwili, to przynajmniej zmusić do zwrócenia 
się ku orleanistom, z którym i dawniej sympaty­
zował.

Rząd francuski wytoczyć kazał śledztwo prze­
ciw jenerałowi Ducrot, oskarżonemu o spiski z prze­
ciwnikami rządu, a  przede,wszystkiern idzie tu  je ­
dynie o to, że D ucrot kazał zdawać sobie raporta 
przez swoich podwładnych, o stania umysłów, lubo 
nie należało to  do niego jako dowódzcy w Bourgeś.

Rząd duński przedłożył sejmowi projekt uforty­
fikowania Danii. Obejmuje on system obronny dla 
całego kraju.

Ostatnie depesie telegraficzne „Czasu.11

l i W Ó w  6go grudnia (p ryw ). Po całodziennej 
dyskusyi Sejm zakończył wczoraj wieczór^ obrady 
nad naglącemi drogami. W ybrał zastępcami człon­
ków W ydziału krajowego hr. B a d e n i e g o  i hr. 
Ł o s i a .

L w ó w  6 grudnia, godz. 2V2 po południu 
(pryw atna). X. K r ó l  protestuje przeciw ważności 
uchwały znoszącej m e s z n e  jako uchwalonej w 
święto. Po wytłumaczeniu jednak, że nastąpiło  to 
za zezwoleniem władzy duchownej, X. Król cofa 
swoją protestacyę. Między innemi przyjęto ryczał­
towo ustawę o s ą d a c h  p o k o j u .  Komisarz rz ą ­
dowy odmawia Sejmowi k o m p e t e n c y i  do tego 
przedmiotu.

ł P e s s t  5 grudnia. Posiedzenie izby niższej o- 
tw arte zostało o godzinie l i 1/?.- Po przyjęciu pro­
tokółu odczytano reskrypt królewski, mocą k tóre­
go hr. L o n y a y  na w łasną prośbę uwolnionym zo­
staje z posady prezesa ministrów, a  m inister han­
dlu S z l a  vy  mianowany prezesem ministrów. N a­
stępnie odczytano pismo prezesa ministrów, w któ- 
rem  tenże zawiadamia, iż Cesarz przyjął dymisyę 
całego ministerstwa, uwolnił hr. Lonyaya z posa­
dy i mianował Szlavego prezesem ministrów, po- 
ruczając mu przedłożenie sobie wniosków co do 
obsadzenia wszystkich posad ministrów; dalej od­
czytano pismo z 5go grudnia, w którem  prezes 
ministrów zawiadamia o postanowieniu cesarskiem 
co do nominacyi członków gabinetu; wreszcie re ­
skrypt cesarski mianujący Szlavego prezesem  m i­
nistrów, zatwierdzający wszystkich dotychczasowych 
ministrów na ich posadach, mianujący zaś hr. Jó ­
zefa Z i c h e g o  (młodszego) m inistrem  handlu.

Po krótkiej przerwie weszli wszyscy m inistro­
wie do sali ze Szlavym na czele, przyjęci okrzy­
kiem „E ljen !“ przez praw icę, i zajęli dawne swe 
miejsca. (Nawet prezes ministrów zajął dawne swo­
je miejsce, krzesło Lonyaya pozostało próżnem).

Prezes gabinetu S z l a v y  poleca siebie i swoich 
kolegów przychylności Izby i prosi o jej chętną 
współdziałalność i poparcie. Nie widzi potrzeby 
rozwijania wyczerpująco zasad i kierunku, których 
ministerstwo trzym ać się myśli, albowiem Izba zna 
każdego z m in is tró w m in is te rs tw o  trzymać się bę­
dzie nadal obranego kierunku, dopóki posiadać bę­
dzie zaufanie większości. N atom iast wylicza pokrotce 
przedmioty, które podczas bieżącej sesyi muszą byc

załatwione i t. d. Mianowicie projekt ustawy upo­
rządkowania stolicy, uregulowanie królewszesyzn, 
wcielenie Pogranicza; a jako główne zadanie, u re ­
gulowanie finansów kraju. W krótce też przedłoży 
odnośny projekt zaciągnięcia nowej pożyczki, oraz 
potrzebne przedłożenia co do udzielenia absoluto- 
ryum i pozwolenia na dalszy pobór podatków w 
pierwszym kwartale r. 1873. Dalej przedłożone bę­
dą i«rojekta reformy podatków z uwzględnieniem o 
ile można zasady, żeby wydatki zwyczajne były \v 
równowadze z dochodami kraju, bez wielkiego ob­
ciążenia opodatkowanych. Prócz tego prezes m ini­
strów obiecuje jeszcze inne mniej nagłe przedło­
żenia.

Trudaem jest zadanie, które on i koledzy jego 
wzięli na sieb ie; uczynili to jednak w silnem prze­
konaniu, że tak  w Izbie, jak  w kraju  stronnictwa 
polityczne dobro kraju mieć będą na uwadze i w 
Izbie zachowają ten stopień umiarkowania i roz­
mysłu, który je s t niezbędnym do skutecznej czyn­
ności (huczne oklaski z prawicy).

i P e § s 4  6 grudnia. Wczoraj wieczór odbyło się 
posiedzenie klubu Deakistów. L o n y a y  m iał dłuższą 
mowę, w której oświadczył, że jako bezstronny 
członek partyi będzie i nadal s ta ra ł się tak  jak  
dotąd o dobro ojczyzny. D e a k  wyraził się z uzna­
niem o działalności L onyaya, nadm ienił że nigdy 
nie wierzył podejrzeniom , wyraził radość z obie­
tnicy jego, iż dalej będzie podzielał prace. S z l a ­
vy polecał siebie i swoich kolegow stronnictwu, żą­
dając poparciaj które Deak przyrzekł.

H e r a ®  5 grudnia. Przyjęto po dłuższych roz­
prawach w trzecim  odczycie projekt ustawy o wy- 
kupnie nietykalnych danin w naturze na rzecz ko­
ściołów, probostw i szkół, oraz projekt ustawy za­
prowadzającej na cele szkolne opłatę od spadków. 
Kilku gminom m iejskim udzielono zapomogi dla 
szkół średnich. W ieczór posiedzenie.

J P i r a g a  5 grudnia. Z m ałem i zmianami przy­
jęto w trzecim  odczycie projekt ustawy zmieniają­
cej niektóre przepisy ordynacyi wyborczej sejmowej. 
Co się tyczy zmiany ustawy o reprezentacych po­
wiatowych, uchwalił sejm wezwać W ydział krajowy, 
aby wziął pod wyczerpującą rozwagę , w jaki spo­
sób takim  niedogodnościom da się zaradzić , i na­
stępnemu sejmowi odnośne przedłożył wnioski. 
Z powodu podań wielu gmin o wyłączenie z okrę­
gów sądowych, a  utworzenie osobnych okręgów, 
przemawia H e r b s t  za pomnożeniem okręgów. N a­
stępują spraw ozdania z petyoyj. Ju tro  dwa posie­
dzenia. _ ,

ILisaas 5 grudnia. Organizacyę urzędów krajo­
wych uchwalono według wniosku wydziału skarbo­
wego; przyjęto również wniosek wydziału szkolne­
go o organizacyi szkoły rolniczej krajowej.

§al® $£8B l*g 5 grudnia. Szef krajowy hr. L a m ­
b e r  g złoży w sobotę bawiącemu tutaj arcyksięciu 
Franciszkowi Karolowi życzenia sejmu, jako w (0 
rocznicę jego urodzin. Przyjęto w drugim odczycie 
ustawę drogową i ustawę regulującą stosunek p ra- 
wnz nauczycieli ludowych i uchwalono ponowić do 
m inisterstwa prośbę o założenie uniwersytetu w 
Salzburgu.

I S r r l i l l  5 grudnia. Na posiedzeniu Izby wyż­
szej prezes przedłożył listę jnż wzmiankowanych 
24 członków Izby wyższej, którzy oprócz byłego 
m inistra skarbu Heydta, są ci sami, jak  podano 
dawniej spis ich nazwisk, a  po większej części byli 
już na tern posiedzeniu. Izba postanowiła przed­
siębrać na pełuem posiedzeniu obrady przygoto­
wawcze nad ordynacją powiatową.

U W e rs & l  6 grudnia. Do komisyi z 30 człon­
ków wyznaczonej dla zbadania reform konstytucyj­
nych wybrały biorą 19 członków prawicy, a 11 le ­
wicy. Mowy miane przez członków prawicy wska­
zują pojednawcze usposobienie.

M .® B is ta a it$ ra4®iB©I 6 grudnia. K a m a l e f -  
fendi w miejsce Y e f i k a  paszy mianowany m ini­
strem  oświecenia, K i a n i  pasza m a zostać mini­
strem  skarbu.

arstsfce ' W i s d o ń  d, 6 grudnia godz . i .  
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188:.' 144-— . — Akąys 137-50. — L a-
p o k o ad o t 8*69 */2. —  Akoys kol. g&L 1<h-
ĆMfe 232-— —~ M m &  hel, .Łwoiss. - 
156-50 —  Akeyo kolei fółuse.-w schod. 160;50. 
h a s fe  związków. (Yesaiasfean^) 204-50.,-- O bligacja 
iwdwmflfos. «ral. 77-50 — Afecye basia i d is
o b rs ta  c # t e ,  265-50 -  Akoys ssgto-lsaaku 327-—

B u& łfa  172 50 —  
anka budów? 187-50,

;ód. 131-50.   Afceye banka aaglo-
m y  345-— . —
3^6 kolei wsfc ...
wegiersk. 1 0 0 — . — Afce. kolei zjed. 275-75.—  .Lo­
sy" tureckie 77-30. —  Losy prem. węgiers. 101-—  
Akcye kolei bogumińskiej 188-— . —  AJkoye kol. 
ces." E lżbiety 249-50.—  Akc, kolei pół.-zach. 2161— .

UsposoiK&t&e giełdy.: s ta łe .

moAwsm  ODSowramziAnsrsr r  wtoA-WOA

Kurs papierów
6 grudnia

IWartoaś kuponów do 7 grudnia 
ekebro ausiryaskis »*. 100 sir. 
Kupony sr. płatno „ 100 „ 
Babie ros. p&piarowe „ 100 rnb. 
Talary pruski® „ 100 fal. 
Dukaty austryackie „ 1 sst. 
Napoleondory „ 1 sst.
O Wig. indemu, galio. „ sL 100 

listy izast. « „ „ 100- » » , , ioo
,  hipot. .  „ „ 100

f%  » s&Ł wt ,  100
f  4  obli. p o t  Kofoi s?gg. „ ISO
Lew Mwra. wgStanMe
Ak. B. O. d. E J  P. * 4%w. s* Ib. \
U » „ U  N
«. kol«i Karol* Ludw, sfe. *10 JtS

1 pleislęstssy.

V 6
§i,a

Łwow.-Ozem. „ 300 
* „ Warsz.-Wiad.-za r. 60 
%  listy rast. Kr. Pol. I ser. 100 
*̂/» » » H » II „ 100

®_4 '» »> m » za rsr. 100
. likwidae. Kr. poi. 100 
koloi Rumuńsk. tal. 100

*7o
Obiug.

W fesIffiA 5 grudnia. 
?=% ijednocz, ding pans, bank.

sreb.
05% . indemniz, niż. Austr.

czeskie

/»

* » galicyjsk.
„ „ „ bukowin.
» * * siedmiogr.

Piiśyezka głodowa galicyjska . 
57, wggiei-ska pożyczka kolsj'owa 

(po SOD frank.) 180 zlr.

żądają piseą wartość
'tapes--

10! ___ _ 107 ___

107 50 106 50 ---
149 148 — —
if 3 — 162 —

5 20 i 10
S U 64

73 75 77 50 -  47V*
75 73 £0 1 73Va
£0 25 78 73 2 16V,
20 — 8 60 1. (0
f4 7ś SS — 2 6 )

102 25 100 25 2 63
102 50 10 — _ _

97 u — 3 73*4
839 50 -36 3 46 V.
735 50 S3? 59 4 55
359 — i 56 10 1 -
100 50 S8 50 1 31
95 25 S3 50 1 82 lA
93 75 92 25 1 8»V«
93 75 32 25 2 S73/«
79 25 78 — — 6%
45 43 —

f.6 0 66
70 50 70 30
S6 — 95 —

96 — 95 50
80 79 2 i
78 50 77 50
77 — 76 —

78 — 77 25

101 25 ■00 75

L is ty  zastawm . 
Banka naród. loay 

■i * galicyjskie . . . . .
- s ^ ,
C* „ g&l, saki. kred, w lei 
5 * wggiersk. losow, .
5 * zsfi. kredyt, austr.
6 » zakl. kredyt, austr.

spłacał, w 33 lat, . 
6 „ Domi. pań. 120 złr.

Pożyczki loteryjne. 
Losy pożycz. % r. 1889

% w h
^

Vs loidw potoes. tiwtr.
próatw. 13SO . . ,

hmy potys-sk. » t. 1884 
« pram. poi. węgisr.. 
» Oomorisnte . . .
* Kredytowe . . .
„ żeglugi parowej .

na Dunaju . ,
* ksigcia Salm . .
„ * PalSy . .
„ ks. Klary . . .
„ hr, St. Genois . .
„ miasta Budy . .
» ks. Windischgraetz 
,  hr. Waldstein . .
„ hr. Eeglevich . .
e Rudolfa . . . •

Pożyczka miasta Stani­
sławowa po 20 zlr. .

A kc. banku i przem. 
Banku naród, austr. . . 
jgakładu kredytowego . 
Żeglugi parów, na Dr.n. 
Koloi północ. Ferdjn&ds

żądają plącą J  . żądają plącą żądają piacą

Soki rzftdowćj fe, *. . j S40 — ?3l — Kolei Oes. .Hźb. 5% sa
M — 10 75 SŁchodn. 0. Elźbieći MO — 249J50 * (m  pros. 100 sir. w. a. 

,  ( fe is . IMS) * ,  ,
------ 60

K Fardabiakisj — — ------- — - 88 —
80 — Południowej . . 199 25 198 7S Koki nmk SA 50U fr, — — —
U  50 P Galicyjskiej . . 

Ozemiowickioj
233 50 233 -- „ Srais. 1867 122 -

87 - » 158 36 157 ?5 Koi. poludaio. SA 500 fr. 
s Bony 1870-1374 6%  
» pól. 0 , W. 100 żir. ra. V,.

109 25 308 75
101 50 101 ts Albrechta . , . — — — — ....

Kolei wggier. póln. wsch. 161 80 6150 88 — 68 50
88 55 88 — kr.. liudofia 200 zlr. greb. 173 — 172 — * „ o sal0«9fl.w,a. 8 ! — 07 ...

-.15 114 50 Akc. kol. Alf, fimnańskiej 175 -- 174 50 « * w Bi-flb. 5% w. »• 
« Kachodn. Csiesk, zs

102 60 102 ~
b Koszycko-Bogum. 183 — 187 56-

n, .  Siedmiogrodz. i 80 — 179 50 100 Ł  w, a. sr, 100 U. w. a. — — —
317 — 315 ... m „ Cisańskiej . . 250 — 349 50 Kolei potodn.-pól. aiam.

$6 75 96 26 H wschód. W0gi®r. 131 50 539 10 5% — za 100 Ł — — — —
102 75 102 50 w « *astr. pSnofluo- 

saefeodniej
r. » 11 srebrz® * *6 50 96 —

135 59
317 — i ' 6 50 0  SfcL Kwf. L. so© ą  w. s.

115 - v Fnuia, Jóssfa * 19 50 319 — urebnsc 5% m  130} 101 ■— i 00 50
i 45 - - .144 — b8,ntessngio-aK8t*‘, *35 50 825 - Kol. a*L Sm . h, Smis.0) ------ 98 -
101 25
2S -

101 —
SI -

n
55

» anglo-wgg. 
austryack. ogóln. .

99 25 
364 -

93 75
369 —

» Lwow.-Cs. po 300 S. 
(w srebrze 5€/(, s» 106) 74 59 ____

110 — 189 - 1* Zakł. kredyt, węg. 
banku franko-austr.

140 50 140 - ,, „ LmicyS; 186 : 83 - — —

57 -
186 50 136 55 Kol. Śiedm. fl. 200 w. z. 87 75 87 50

56 - » ,  wigierskiego 
» galic. d. handlu

105 — 104 — .  ks. Rudolfa po 300 fi.
41 - - 40 — (w srebrze 5% za 100 fi. 93 — 93 50
27 25 26 75 i prz. w Krak. ------- — „ pćln. czesk. po 300 fi. '
39 — 
30 50

38
29 50

N » kr&j, galicyjsk. 
we Lv/owio — (w srebrze 5% za 100) 

Tow. Żegl. parów, na Bnn
— ‘ '

30 — 39 — wied. d. obr. płodów 312 50 312 — za 100 fl. m. k. . ------
— — — » galicyjs. hipoteczne — _ — — Austr. Lloyd 100 fl. m. Ł. — —
24 — 23 — austryac. związków, 

dla obrotu ogólnego
203 50 203 - Tow. pragsk. przem. żel.

93 SO18 50 17 50 «> 266 — 265 50 po 300 fl. . . . 94 50
15 — 14 50 Tow. wyr. cegieł ma­

34 50 24 — SS
szyn. wo Lwowie . 
rektyfikac. spirytusu 
w Czerniowcach .

W aluty. 
Cesarskie korony . . . 5 12 5 —

975 — 
S3? 50

573 — 
33? 25

a 400 frank, tureckie 
Obiigi pierwszeństwa

77 25 77 - * dukat na wag§ . 
b * obrączkowy 

Solo «  marto. , . .
— - - --  —

633 — "31 - Sold Naddniestizaaskiai — ta 74 - Nfepoisondory . . . . 1 69 S 6£8
2132 2127 K Ko»zycko~Bognmiik 91 50 #1 25 frydsryki — —

Lnidory (niemieckie-). 
Souwereny angielskie 
Mpsryały rosyjskie < 
Srebro . . . . .  
Srebro, kupony . . 
Talary związków© 
Pruskie bilety kasowe

Jb w tiw  4 grudnia

Dukat holenderski . .
„ cesarski . . . . .

Półimperyał rosyjski 
Rubsl srebrny rosyjski .

,  papierowy »
Tsdgf pruski . . .
M ń f s. Tow, te. gal,

W » 3 » 4“/9
„ zast. Banka Mp.

Obiigi indemn. bez kup. 
Akcye kol. galic. b. kup.

„ „ Iwows.-czern.
» Banku hipot. gal.

W s s r s s u a w a i  grudnia 

Listy zastaw. 1 ser. rnb,
» » ^ 3 3

kupon „
„ nowe „

kupony „
* likwidacyjne K 

k upony  „
M e j warsz.-wiedsńska 

,  ■, bydgoskkj. .
» * terespołcM aj .
a k iśO(SskIaj . .

żądają

10 95

17 85 
i 08 25

1 6218

6 39 i 10
5 25 i 12
8 70 8 62
1 70 1 62

1 4 3/U 1 A78/ 4

80 20 79 60
74 75 74 —
89 35 88 71
78 50 78 —

234 — 232 50
169 — 157 —
240 — 23S —

94 50 
-93 35

93 15

79 10

102 -

73 -

p acą,

10 85

i 07 75 
507 75

l 6225

91 20
92 85 

1 80
92 85 

2 25 
78 89 
-  3% 
100 50 
72 -  
15 50 

108 59

Pociągi osobowe
Pociąg osobowy | mięszany

pospieszny Pociąg | Pociąg 
wieczór 

1 g- m*
na kolejach żelaznych wieczór 

g. m.
przed poł. 

g .  m.

w kier. z Krakowa do Lwowa:

z Krakowa, do Lwowa |p j2y ' 9
.  5

35
57

1 1  
w. 9

13
45

10 
r, 10

86
50

Z Tarnowa . * 1 1
1 1

22
27

1
1

28
34

1
1

10
17

z Rzeszowa . ; j ^ o d z i n. 1 

„  1

18
23

4
4

10
18

3
4

53
8

z Przemyśla 1 '(idclrodzi
r. 3 
„ 3

24
30

w. 6 
w. 6

39
54

r. 6
.  1

54
8

z Krakowa do Wieliczki ’

przed. poł. w nocy
11
12

30
10

11
11 39

rano wieczór
z Wieliczki do Krakowa I0*!0!1- (przy.

r. 6
» 6

19
54

7
8

40
15

ze Lwowa do Krakowa (odch. 11 28 r. 5 5 w. 5 5
poc. mię.

r  i  r> j -  (odchod. ze Lwowa do Brodow r .  6 27 n. 11 
r. 9 22

p . 12
„ 3 45

z Brodów do Lwowa j p ^ y ^ ’ llv 4 
w. 7

18
58

w. 4
p. 11

0O
45

ze Lwowa do Czerniowiec r. 6 
„  1

47
15

w. 11
r. 30

43
40

ppl2 
n. 12

15
37

z Czerniowiec do Lwowa (odch. w. 4 6 5 49 „  3 37
z Czerniowiec do Lwowa (przy. n. 10 43 n. 3 58 p. 3 ■45
z Wiednia do Krakowa (odch. r. 30 30 r, 8 — w. 8 30

dto pociąg mięszany — pp. 5 —

z Wiednia do Krakowa (przy. w. 8 18 w. 9 8 r. 9 45
dto pociąg mięszany — p. 11 59

Iz Krakowa do Wiednia (odch. r„ 7 30 r. 5 46 pp. 3 30
1 dto pociąg migszany „ 10 10

po poł. wieczór rano
Iz Krakowa do Wiednia (przy. 5 20 7 29 5 —

dto pociąg migszany — n. 3 57
Iz Krakowa do Warszawy (odch. r. 8 — pp. 3 30 —

| z  Krakowa do Wrocławia)od. r. 5 46 r. 8 — —



i GZAS & Soboty 7 Grudnia 18Tf.

•^ Ł ^ d y fe ś V s & 2 3 »

o s ó l n e

Towarzystwo przemysłowo - budownicze.

1

Podpisany A u s t r y a c k i  B a n k  p r % e m y § t o w y  rozpisuje niniejszem publiczną subskrypcyę na

30.000 sztuk akcyj Ogólnego Towarz. przemysłowo-
budowniczego.

INTERESA TOWARZYSTWA
według paragrafu 37 statutów:

1) Zakupno większych obszarów ziemi celem odprzedaży w całości lub parcelami.
2) Wykonanie nowych budowli i przebudowanie starych gmachów wszelkiego rodzaju, szczególniej małych budynków miesz­

kalnych, tak na własny, jakoteż i na obcy rachunek.
31 Przyjmowanie i oddawanie w przedsiębiorstwo budowli lądowych, wodnych i kolejowych.
4) Sprzedaż nabytych przez Towarzystwo realności za zapłaceniem ceny kupna gotówką, w terminach lub pewnych umówio­

nych corocznych kwotach.
. 5) Pozbywanie własnych lub drugim osobom do sprzedaży oddanych realności publicznie lub w drodze licytacyjnej, lub też 

z wolnej ręki.
6) Zakładanie Stowarzyszeń do nabywania zdrowych i obszernych domów mieszkalnych ze szczególnem uwzględnieniem stanu 

średniego i przemysłowego.
7) Sprzedaż realności w ogóle.

Rada zawiadowcza:
Dr. Rafael kawaler von Kremer-Auenrode, Prezydent Banku przemysłowego i handlowego 

dla górnej Austryi i Salzburga w Lincu.
Maksymilian kawaler von Gerson, spólnik firmy Gerson und Lippmann, Radca zawiadowćzy 

Banku Franko-węgierskiego.
Dr. Henryk Morawitz, Adwokat nadworny i sądowy.
Franciszek Gessele, Radca miasta Salzburga.
Gustaw Lackenbacner, Radca zawiadowćzy Austryackiego Banku przemysłowego.

Jul. Stern, Dyrektor Wiedeńskiego Banku giełdowego.
Franciszek Pucher, Architekt i budowniczy miejski.
Dr. Emanuel Reif, Adwokat nadworny i sądowy.
Leon Weissenberg, Zarządca handlowy Banku giełdowego i kredytowego.
Dr. Fryderyk Neumann, Radca zawiadowćzy Austryackiego Banku przemysłowego. 
Teodor Neumayer, Budowniczy miejski i architekt.

W a r u n k i  s u b s k r y p c j i :
1) Subskrypcya odbędzie się 7go i 9go grudnia 1872 r. i zostanie w ostatnim z wymienionych dni zamkniętą.
Kezultat subskrypcyi ogłoszonym będzie przez publiczne pisma, a w razie większej ilości podpisów nastąpi o ile możności 

równa redukcya subskrybowanych kwot.
2) Cena emisyjna opiewających na 100 złr. w. a. pelnowplacoiiycSi akcyj ustanowioną jest na

325 złr. w. a.
Przy subskrypcyi należy złożyć kaucyę złr. 25 za akcyę w gotówce, kwitach hipotecznych, kwitach kasowych publicznych instytucyj 
pieniężnych lub w efektach, licząc po 90 procent wartości kursu z poprzedniego dnia.

3) Subskrybenci winni odebrać przypadające na swój podpis sztuki od Igo do Idgo stycznia włąGZItie, za opłaceniem ceny 
emisyjnej wraz z bieżącemi znaczkami od sztuk, w przeciwnym bowiem razie należy uważać daną kaucyę za przepadłą.

4) Kaucyę złożone w gotówce odsetkowane będą aż do dnia odebrania akcyj po 5°|0 rocznie.

Miejsca subskrypcyjne:
wgKRAKOWIE w Banku Galicyjskim dla Handlu i Frzemysło.
we LW0Wi6 w Galicyjskim Banku krajowym, 
w Wiedniu w Oesterreichische Industrialbank. 
w  PeSZCie W Ungarisehe Hypothekenbank.
w „ u pp. Strasser & Laekenbacher, Bank i Kantor wymiany,
w Pradze W Allgemeine Bóhmische Bank.
w LinCU w Industrie- und Commerzialbank fur Ober - Oesterreich und Salzburg,
w Salzburgu W Jeneralnej Ajencyi Industrie- und Commerzialbank Linz. 
w WelS w Jeneralnej Ajencyi Industrie und Commerzialbank Linz.
W Innsbrucku u p- j. s. Kapferer. 
w  GraCU W Steierische Creditbank.

w Tryeście we Filii Unionbank. 
w Karlsbadzie W Karlsbader Bank i tegoż Filiach, 
w Saaz w Saazer Bank. 
w Bernie U p. L. Herber. 
w Opawie u p. C. R. O. Schiller, 
w WF. N e u s ta d t W Niederósterreichisclie Bank. 
w Oedenburgu W Oedenburger Creditbank. 
w  Pressbnrgu W Pressburger allgemeine Creditbank. 
w R aab  w  Raaber Handelsbank. 
w Szegedy nie w Szegediner Yerkehrsbank.

Przy olbrzymiem rozszerzeniu się budowli i przez to nastąpionej pomyślności w obrocie interesów wszelkich Towarzystw 
budowniczych w ogóle, niemniej w uwzględnieniu rozlicznych stosunków naszej instytucyi z prowineyami, które zapewniło sobie 
O g ó l n e  T o w a r z y s t w o  p r z e m y s ł o w o  - b u d o w n i c z e  celem rozszerzenia swej działalności, możemy temu przedsię­
biorstwu z pewnością s z c z e g ó l n ą  z y s f c o w i i o ś e  przepowiedzieć.

(2094-1-2) Austryackl Bank przemysłowy.

SE«9S

Czcionkami Drakami I m m  £<mkowtkiego. Odpowiedzialny rządca Drakami Józef Łakocmthi.


